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Od Wydawnictwa.

Nowa Reforma, w przyszłym 1886 roku, 
piątym naszego wydawnictwa, wychodzić 
będzie pod obecną, redakcyą i w dotych
czasowym kierunku. Nie potrzebujemy bli
żej okrealać zadań przyszłox’ocznej pracy 
nasze;, możemy tylko zapewnić, ze jak 
d< Lijd tak i nadal sterać się hędaiemy o 
vfygly rozwój pisma w miarę sił i środków 
naszych. Upraszamy o wczesne nadsyła
nie przedpłaty, kióra wynosi:

W  m ie j s c u :  róczn'e 3 0  złr. — P^ł 
roczuie I O  złr. — kwartalnie 5  złr^— 
miesięcznie 1  złr. 8 0  c.

2 odnoszeniem  do domu: ro- 
BZP/ie 3 3  złr. 6 0  c. — półrocznie 1 1  
lir. 8 0  c. — kwartalnie 5  złr. OO c. 
miesięcznie 3  złr. IO  c. *

w p a ń s t w ie  a u u t r y a c k ie m  z
p r z e s y łk ą  pocztoHĄJ rocznie 3 4  
kłr. — półroeznie 1 3  źłr, kwartalnie 

złr. — miesięcznie 3  złr. 
w cesarstw ie u  Lem le ck ie m .

îtie 3 8  złr. — półrocznie 1 4  złr. — 
tal nie 7  złr. — miesięcznie 3  złr.

iun yeli k r a j a l i  europej-
rocznie 3 3  z?r.-— półrocznie 

iwartalnie 8  złr.j miesi ę-
(

towarzyskie, zamieściliśmy w przeszłym miesią
cu, OEtdal podawać zam<erzamy.

Sprawozdania z W y s t a w y  obrazów w Kra
kowie, które tylko w naszem pojawiają się piśmie, 
pisywać będzie, jak dotąd, nasz wspólpracownia 
Miecz. P a w l i k o w s k i .

Od ciH»sn do czasu podawać będziemy s p r a w o 
z d a n i a  z ruchu na polu nauk i literatury, re- 
cenzye dzieł conniejszych, tak pulskii b jak zagra
nicznych, z a p i s k i  literackie i t. d. i f d

j P r e n u m e r a t ę  z a mi e j s c o wą  przyj 
„ jją oprócz Administracyi Nowej fyjosmy 

jzystkie urzędy pocztowe P r e n u m e 
rat ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Jana 
nr 13) ageneye: E. Silbersteina, konoe- 
syoncwane ki akowskie Biuro dzienników 
i ogłoszeń, Plao Maryacki dom Uzynciela, 
Mugazyn nowości F. A. Grigara w Kyn- 
ku głównym, linia A—B. — Handel Z. 
Skalskiego (dawniej Nowakowskiej) w Su
kiennicach 1. 31 — Sprzedaż gazet Ku
klińskiego w hali Sukiennic 1. 6 — Głó
wna trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
ulicy św. Jana — Handel J. Bajera w 
ulicy Grodzkiej — Handel Hessa w Ryn
ku głównym.
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W feletonie N . Reformy rozpoczniemy * pierw
szych dniuch stycznia na der zajmującą uow«llę zna
komitej powieściopisarki Elizy O r z e s z k o w e j :  
Przy dochodzeniu śledesem, której bohaterem jest 
jeden z owych pseudoliberałó w czynuwników, 
tchnacych nienawiścią do szlacheckiego społe
czeństwa. Przyobiecana mamy rów tież najnow
szą, pełną poetyczneg 1 wdzięku, nowellę S e w e r a  
Euthanasia, os u u tą na tle filoz ńcznem, która 
jednocześnie pojaw’ c'ę także w Warszawie i 
w Pradze w tłómaczeniu czeskim. Równocześnie 
1 rAteneum“ druaować będziemy w połowie sty
cznia nowtllę luaową Taras z Worochty Juliusza 
1 ' u r c z y n s k i e g o ,  którego utwór „U stóp 
Czarnohory" zamieszczony w bieżącym roku w N. 
Reformie, a przedrukowany w Wieku, zaiówno 
u nas jak w Warszawie oryginalnością swoją nie
zwykłe zyskał auterowi uznanie. Przyobiecane 
mamy również prace Michała B a ł u c k i e g o ,  
A. W i l c z y ń s k i e g o  (autora „KłoDotów stare
go komendanta"), szkice z podróży Steiana Szolc 
R o g o z i ń s k i e g o  i Leopolda J a n i k o w s k i e 
go,  prace Adama B e ł c i k o w s k i e g o .  M>ucz. 
P a w l i k o w s k i e g o ,  Fr.  R a w i t y ,  Waleryi 
J d a r r  e n e - M o  r z  k o w s k  i e j, Heleny B o g u -  

" s s s e j  (Hijoiy), Michała W o ł o w s k i e g o  i 
kilku młodszych pracowników na polu beletry
styki. Przygotowujemy takie do druku tłómacze- 
nic najnov, szych utworów najbardziej utalentowa
nych noweliistów zagranicznyLh_

Listy z W a r s z a w y ,  z których pierwszy, 
obrazujący tak żywo tamtejsze polskie stosunki

K rfiteó W y 81 grudnia,
Z dniem jutrzejszym rozpoczyna Nowa 

Jyfcrma piąty rok swego istnienia. Każ- 
t êmu whdomo, jakie trudności napoty
kała publicystyczna nasza praca. Krytyka 
była, surową, a nieprzyjaciele nie prze
bierali w środkach ku zwalczaniu naszych 
usiłowań.

A jednak, wolni, od śmiesznej zarozu
miałości, z pewnem zadowoleniem może
my to oświadczyć, dziennik nasz zdobywa 
solle coraz większe uznanie nie ulicy, 
jak twierdzą nasi przecjwiiicy, bo jej nie 
ma, istnieją tylko obywatele równi wobec 
prawa, niety.lko w warstwach raniej upu- 
sażonycb a ciężko pracujących na kęs 
chleba, lecz w kołach inteligencji całego 
kraju — na wsi i w miastach.

Jesteśmy niezawiśli i mamy cywilną 
odwagę wypowiadania choćby najbole
śniejszej prawdy zawsze, ile razy interes 
powszechnego dobra tego wymaga W nie
zawisłości i prawdzie spoczywa nasza siła. 
J dlatego obóz przeciwny, choć skupia 
w solie najwykwintniejsze umysły, choć 
ma za sobą i władzę i wielkie wpływy 
możnych i potężne stanowiska socyalne, 
nie zdołał pokonać licznego zastępu ludzi 
cichych, skromnych i biednych, grupują
cego się około naszego dzienanika, gdy* 
nie ma cywilnej obywatelskiej odwagi, nie 
ma hartu politycznego, bo tonie w serwi

listycznem zadowoleniu, nie ma więc za
let niezbędnych w obecnem położeniu kra
ju, dla uratowania choćby tych właśnie 
co naszymi są wrogami lub wstydliwemi 
przyjaciółmi.

Hla nas wszystko jedno kto robi dobrze 
lub źle— czy przedstawiciel zaw&ze sym
patycznych dla kążdą^o Polaka history
cznych rodów, czy jakiś biedny rękodziel
nik Jeżeli potomek sławnych w dziejach 
naszych rodzin pracuje dziś skutecznie dl? 
kraju i ojczyzny, to cześć mu i chwała, 
ratuje on bowiem sponiewieraną gnuśno
ścią, swawolą lab służalstwem tradycyę; 
lecz biedny a uczciwy pracowniK, wybi
jający się z niższych sfer społecznych aa 
stanowisko publiczne, tembardziej zasłu
guje na powszechny szacunek, gdyż on 
bez odziedziczonego inrenia i majątku, a 
temsamem bez pewności łatwego zwycię
stwa, wywalcza sobie własną pracą, tru
dem i znojem zaszczytne, miejsce w sze
regu najlepszych synów ojczyzny.

Ile razy atoli pierwszy czy drugi — 
właściciel historjcznego imienia, czy ten 
co własną pracą wybił się na przodujące 
•w narodzie stanowisko — ulegnie poku
som rgOf8tycznych pobudek, popadnie \y 
niedołęstwo lub sprzen‘3więrzy się naro- 
dowej myśli zawsze go napominać bę
dziemy zarówno potępiać najbliższego 
przyjaciela jak . najzaciętszego wroga.

Wśród zastępu przeciwników dziennik 
nasz, głośną jest to taiemnicą, napotyka 
niechęć mężów najbardziej wpływowjch, 
niewątpliwej zasługi i uczciwości Nie dzi
wimy się temu chorobliwemu zjawisku, bo 
zdzieramy maskę obłudy, bo piętpujpmy 
należycie dworactwo, bezmyślne potąki- 
wanie „wysoko położonym osobom", opty
mizm. pogrążony w J&pBe&ynncści, upAr i 
uprzedzenie, lub wstrętną wreszcie obo
jętność dla sprawy publicznej — owe wy
godne gniazda sobkostwa i fałszu.

Nfoże nieraz się mylimy — do nieomyl
ności nic mamy ani prąwą ąui aspirację — 
może grzeszymy nieraz krewkością, lecz 
zawsze usiłujemy kierować się prawdą 1 
sprawiedliwością wr potępianiu egoizmu, 
hipokryzyi i fałszu, służalczości i małodu
szności, cywilizowanej ciemnoty braku 
Istotnej wiedzy.

Powiadają nasi przeciwnicy, że jesteśmy 
wrogami Kościoła. Zapytujemy się jednak 
publicznie każdego i w d m &  człowieka, 
gdzie i kiedy Nowa Reforma występowała 
przeciw dogmatom reńgii lub interesom 
Kościoła Owszem przeciwnie, stawaliśmy 
zawsze i stawać będziemy w obronie Ko
ścioła, ile razy zagrożony on jest prawo

sławną propagandą lub walką kulturną. 
Dziennik, któryby się mięe7ał w rzeczy 
wiary i sumienia, byłby zaiste w naszych 
stosunkach szkudl'wy m. Pragniemy tylko, 
aby w Kościele zdrowie moralne pj.no- 
wałc, aby przedstawiciele i służebnicy 
Kościoła byli wyznawcami wzniosłych 
prawd, których nauczają.

Są tacy, cc zarzucają nam szowinizm 
polski i pairyotyczną przeoadę. Leoz czyż 
w dzisiejsze, ponurej Jobie porozbiorowe- 
go naszego życia prawy syn ojczyzny 
może obojętnie patrzeć na upadek naro
dowego dueńa, lub na rozluźnienie wę- 
zfow wspólności i solidarność* narodowej? 
Kto zna tajniki roboty fałszerzćw dziejo
wej prawdy, ten nie może uwolnić się 
z pod wpływu oburzeni3 .

Zdaniem naszych przeciwników mamy 
robić opozycyę guand meme. Tak nie jest! 
Obecnego gal inetu nie chcemy obalać, po
zostawiamy sobie tylko krytykę czynno
ści rządu w jego własnym interesie, je
żeli błędy jego dostojników podkopują po
wagę rządu w monarchii i kraju. Wobec 
państwa i rządu jesteśmy krajem zamie
szkałym przez odłam większej narodowej 
całości. Z tego stanowiska zapatrując się, 
pragniemy harmonii miedzy krajem i rzą
dem opartej na rzeczywistem a nie z gó
ry wmawianem zadowoleniu kraju. Liczne 
muszą być jednak słabe struny obecnego 
systemu rządowego, jeżeli nasze stron
nictwo rządowe wytęża wszelkie swe siły 
dla iego obrony, wtedy nawet, gdy nikt 
rządu nie atakuje.

Zarzucają nam, jakobyśmy podkopywali 
powagę profesorów uniwersytetu u mło
dzieży akademickiej,. Zdaniem atoli na- 
szem, młodzież ta spisków nie robi, lecz 
spiskują jej kierownicy prsecfw nieistnie
jącym prądom. Jeżeli wskazujemy ten błę
dny kierunek, to właśnie dlatego, iż pra
gniemy Drzew agi umysłów wyższych nad 
słabszemi, posagi mężów doświadczonych 
u stawiających pierwsze w życiu publi- 
cznem kroki.

Zarzucają nam dalej, że niesłusznie po
tępiamy prawi ię sejmową, a w chorobli
wych stosunkach krakowskich większość 
Rady miejskiej Kto jednak bezstronnie 
na rzeczy patrzy, ten przyznać musi, iż 
przeciw polityce tej prawicy zwraca się 
kraj cały, co na ostatniem wiecu rolni
ków się okazało, a z owej klubowej wię
kszości niezadowoloną jesi niewątpliwa 
większość wyborców krakowskich.

Kraj pogrążony jest w biedce i nędzy. 
W tej mierze nie przestaniemy wykazy
wać przyczyn tej biedy, wynikających

w znacznej części z leukomyśluości i sęi- 
wilizrau, wygórowanego samoiubstwa lub 
gnuśności tych właśnie, co najhardziej są 
zagrożeni, a co wpływem swego stanowi
ska mogą tej nie 1 &ie zapobieflŁ,

U nas w klasach nioy oświeępAycb. pa
nuje pewna nienawięć pr>rOiwKO postę
powi nader ślepa, lecz bardzo rozpuwsze- 
ćńioui. Staieńiy wtęc gjkzfe trzebi w 0 - 
bronie. postępu, bo prawdziwy postęp ma 
na celu podniesienie ludu do godności 
obywatelskiej, do solidarności z całym na
rodem prsez zdrową oświatę ogólną i za
wodową. Walka z tyranią ciejnnoty, prze
sądu i fałszu jest uczciwą a u nas ko
nieczną.

Jak dołychcząs przez lat cztery 1 ('kła
dem. tak i nadal śmiało i otwarcie bru 
nić więc będziemy praW narodowych, po
litycznych, społecznych i ekonomicznych 
pod godłem prawdy i sprawiedliwości, 
czerpiąc w tych naslach silą dc zwalczę 
nia złego, które naród nasz i kraj ugnia 
ta. Ze zaS nikt nam zarzucić nie może 
służalczości i przedajności, wiec uie boimy 

| się teroi yzmu'’ kdnserwatywhhgo stronni
ctwa , które dlatego d^iennjk nasz prze
śladuje, ze ośmiela się mieć me
zawisłe zdanie.

Naigrywają się przeciwnicy z biedy na
szej. Takjesf — biedni jesteśmy 1 Ale nasza 
bieda jest czystą; biedą naszą możemy 
się poszczycić, bc nasze ręce niesKąlane 
soukostwein lub brudnym interesem.

Dla osiągnięcia celów wzmiankowanych, 
nie będziemy używać ulubionych śhodltów 
naszych przeciwników, a więc fałszu, pot wa
rzy, ipsynuacyi i oczy wis. zlej woli. L^ 
żyliśmy zawsze i dążyć bodziemy do hai 
moiiii spółecznej i publicystycznej, którą 
wyklucza iego rodzaju niegodne^aposoby 
walki.

Nie ,csteśmy dziennikiem zamożnym, 
więc nife możemy czytelnikom przesłać 
na Nowy Rok jakiejś premii w 'odzaju 
jednodniówek francuskich na pamiątkę 
ukończonego starego roku i rozpoczęcia 
się nowego Natomiast przesyłamy iia 
staropolsKie: &ŁCzęść'Bo2e we wszystkiem!

Sejm krajowy.

SYLWESTROWA NOC.
O B R A Z E K  

* polskiej m artyrologii.

Ciemność rozpostarła

| Kilkaset kroków od lasu, n-* śniożn. m tle
czerniało coś nieruchomego. Był to człowiek. 
Leżał w kałuży krwi, która kropla za Lropl% są; 
czyła się z jego ran, zwjlna, lecz «ez pjzerwy. 
Jeszcze chwil kilka, a przestanie płynąć ..

4 - Ranny, już dłuższy czas pozostawał bęz przy-
.. , ,  . tomności. Lodowate muśnięcie wiatru ocuciło go—
Ciemność rozpostarł! swe czarne, posępne nie na dłDgo. Poruszył s ie i jęknął ciężko. Zt m-

Bkrzydli po nad z’0m ią, śnieżnym otuloną cału- dnością podnióał ołowiane: piwieki i mglistym,
nem. Gęs e chmury zakryły niebo. Srebrzyste gasnącym wzrokie powiófl po jasnym firma
promienie księżyca me zdołały przebić się przez mencie

przerażająca swą nago- jeg0  towarzysze V Te pytania cisnęły mu się na 
e yme od zachodn w od- zsiniałe wargi. Nie umiał zrazu zdać sobie spra-

ciągała się płaszczyzna, 
jj|!'ą, nużąca Bwą bielą, 
dali bzj rżał la s , przedstawiają 
jako wielka, niewyraźna masa 
bitnych konturów.

O lepsze z ciemnością zdawi a się walczyć ci- 
Pjzyguiatająca, straszna, tajemnicza

ey się w mroku 
pozbawiona wy-

sza

wargi
w ,. W końcu zrozumiał całą grozę położenia 1 
losu, który go nieochybuie czekał.

Dzisiaj, pod wieczór, po z& tym ciemnym bo
rem spotkali się powstańcy z przemagającą siłą 
Moskali. Otoczeni, walczyli rozpaczliwie, ale ma-

wro-Nagle od strony lasu rozległ się jakiś nieokre- * * , - ► ■ - t
>ny. głoa, niby wycie, niby jęk żałosny n by ła 7 11™ garstk“ przerąbała s.ę przez zastępy 
°zba okrutna. Głos ten powtórzył l  fa,  i S* 1 ^ n ę ł a  zguby. On, kilkakrotnie już ranny, 
ug'. przeciągle... przeciągłą. .. Teraz um flkł, i|P0lW  ^ in n y m i .  Szczęśliwie ujrzał się już. po 

,kiJ3 ę iasni) przerażony śmiałością. I znów głucho. za gdy w: m, upływem kirwi ° - ls l7 ’

u a i wierzchołkami wysmukłych sosen.
wzbijając tumany śniegu
duchów poczęły uwijać

ruA‘> przeciągle.
^kbr - 1

!g a ł po

«P»dł na p laszczyz^ 
ktore na 1 gztiłt b ia 'P ;  __ 
się po polu Łuchliwy gość i chmur me oszczę 

z> • Zrazu zwolna, majestatycznie, z niechęcią 
y 1 0(zęą rusza y się one z wygodnego siedliska, 

ecz niebawem ten pełen powagi odwrót, zamie- 
1 Bię na spiesmą, bezładną ucieczkę. Jak spło- 
zone stado ptaków pognały  na południe, a z ty
li eciał za nieni i smagał je ustawicznie bez- 

lito śny  wicher. , 6 J
Na ,'aw ie  czysym teraz już, tu i owdzie tyl- 

zacr a i o n j m  iazurze zabłysnął blady księ- 
diaea ' R  drżące promienie oświecały przycho- 
rńwn' ZW° P^rwotnego spokoju alabastrową

zajęci. nie zauważyli nawet jego zniknięcia, koń 
pogalopował dalej za innem i, a on został sam 
na niezmierzonej równinie.

Wiedzi&w że rana jego jest śmiertelną, że 
nikt opuszczonemu nie pospieszy z pomocą, iż 
jeszcze chwil k.lka, a wyzionie ducha — bez tej 
nawet pociechy, aby ręka ukochanej ato ty  przy
mknęła ma powieki. Taki to Iob jego. Taki to los 
tylu tysięcy jego braci.

A przecież nawet na t°j pustyni, samotny , 
umierałby spokojnie, czułby się prawie szczęśli
wym. gJyoy wibdział, że śmiercią swą przyczy
nił się do wolności uciemiężonej ojczyzny. A le 
niel jemu nie w chwili z^ycięztwa ginąć, ale 
w chwili pogromu. Wkzystko napróżno, tyle ofiar, 
tyle krwil Beznadziejna to walka 1

I  westchnął głęboko, żałośnie, rozpaczliwie 1 
Takie myśli, urywane, niewyraźne, p rz e s ila 

ły się po głowie biednego powstańca. Oddychał 
już z trudnością, kurcz śmiertelny ściskał mu 
■ ;ardło, czuł n& rozpalone® gorączsą czele zim
ną, lodowatą rękę śmierci. Za chwilę skończą s*? 
wszystkie cierpienia.

W przeczucia zbliżającego się zgonu, umysł 
pracował usilnie, nad siły niemal, jak gdylj 
przez tak krótki przeciąg czasu za lata całe chciał 
żyć, za długie lata dosnuć myśli, wspomnienia, 
nadzieje.

0 1 wspomnienia tłum n:e stawały mu przed 
oczyma. Gała jego młodość, św;etlana, różowa, 
wszystkie nadzieje, każdy wypadek radośny, ka
żda osoba miła sercu — wszystko io kolejno, w 
porządku, jak w życiu zaszło, przychodziło mu 
na pamięć. Wszystko, aż po konibC dzisiejszego 
boju .. rozpaczliwe przedarcie się przez ścieśnio
ne wrogów szeregi... k a ile  drzewo lasu, które mu 
w ucieczce przemknęło przed oczyma, zobaczyi 
tak dokładnie, tak wyraźnie, jak gdyby po raz 
wtóry przebyweł to , co w życn przebył. Mło
dość, zapowiadająca przyszłość tak świetną i ta
ki koniec tych nadziei czarownych, wśród tej 
okropnej nocyl... Ta noc, ta nocl — tu obumie
rające serce żywiej zabiło — wszak to sylwestro
wa noc! Tak, to ostatnia nuc starego roLul — 
A więc nie sam będzie umierał. Rok, rok nie
szczęsny, rok klęski i pogromu skona z n i ra
zem. Nowy rok zacznie się wkrótce, nowe bly 
sną zoize — ale on icu już nie ujrzy.

Starych wspomnień fala na nowo napłynęła q u

życzyć Bobie wzajemnie szczęścia , pomyślności, 
dawne smutki rzucić w otchłań niepamięci, a 
świeże powziąć nadzieje. W środku pokoju usta
wiony stół, dźwigał rubinowym miodem napeł
nione kielichy. Czekały one dwunastej. W kącie 
starożytny, wysoki, orzechowy zegar — pamiąt
ka rodziny — który już stopięćdziesiąt „sylwe
strowych uocy* znaczył wskazówkami sw em i, 
szedł powoli, nie spiess^c się bynajmniej i za 
każdem machnięciem zdawał się p iw taizać: „Cier
pliwości . . .  cierpliw *ści “

On i kuzynka Aniela siali na boku we fr&mu 
dze okna. Nie mięszali się dc starszych, be ci 
za dużo mają pamiątek w życiu, by w takiej 
chwili o nieh nm myśleć i nie pogwarzyć. A mło
dym uśmiecha się przyszłość , im tylko o na- 
dziejąca, a nie o pamiątkach mówić.

Młoda para milczała, lecz milezała ty lk o .. . 
ustami. O, bo rozmowa toczyła się żwa *a I 
de spojrzbnie młodzieńca namiętne, ogniste, mó
wiło wyraźnie: „Kocham cię, kocham, mwi 
hiam l boś piękna, boś szlarhetn i, boi a oM 
A oczy dziewicy Otiiwc, rozmarzone, oafawia- 
dały znowu: „Tyś mój 1 Jam twoja, twojw na 
wieki!" Miiczeli, leci rozumień się wybornie

°b°ie Nc, chodJoie tu, do nas — zawołał ojciec 
A nieli, — dwunasta za chwilę. Bierzmy ł ia 
lifizki

Zabrzękły szkła, zgaszono wi.iła, ciemność 
zalegli pokój. Kilką tylko ząbłąkanyoL i w y  
promieni przedzierało 61.5 przr*. szj by ozdol orne 
kwieciem mrozu. Cir»a panowała wśród obecnych,Starycn wspomnień l«aa na nowo napiynęta qu  Kwieciem uwozu. ------ -

do serca. Dziwnie, okrutnie los igra z Ludrn■ każdy skupiał mj=li '«tm w so >10 .
Rok tem u, czyż on przypjszczał podohny ko
niec ?

Rok jeden , a ja! ż zmiana!
Ro/ temu znajdował mę w rrę&iśtie ośw.cco- 

;nym, ciepłym pokoju , wśród rodz ny i przyja
ciół. Zebrali się wszyscy, by razem w przyja- 
icielskiem gronie żegnać rok stary milcząco, no
wy powitać okrzykiem radości, w jego zaraniu

wachnienia zegara, miarowo, spękane, jak kroki 
sj i Idws ha piaed celą ukazanego ar śmierć. A 
sl-zjneimii temu jarcow i ;uż tylko kilka minut 
zo“* ,je do iycit, już tylko sekund kill» 

Młodzieniec lewą ręką ujął kiehBzek, prawą 
ściskał drobną, drżącą 1 jeżynę, która na jego 
uścisk również silnem odpowiadała uśc śnieniem; 

Naraz w zegarze jekło coś: — to rok s 'a rj

( P i/n a s te  posiedzeńie d. 2 t  grudnia).
(Dokońeienie).

W sprawie ż e g l u g i  p a t o w e j  u l  D n i e 
s t r z e  stawia komisyaAgospodarstwa Lrajoaa aa 
stępujący woio&t-k.

1. Sprawozdanie V7vdz.ału krajowego z d. 10 
listopada b. r. 1. 5&48G w przedmiocie suoweu-

życie zakończył, a Oezwłocznie putem o aufit 
pokoju obił się pierwszy dźwięk północy — 
wszy krźyk noi mnrodzonego dziecięcia!

Otworzono drzwi do bocznego' salonu, przez 
nie wpłynął srebrny potoi światła, oblewając po- 
Btacie obecnjch. Mioda! para zaKocuanych drgnę
ła  , urok straci! moc swą, splecione gorącym u- 
ściskiem ręce rozeszły się.... Czyżby ; onŁ w no
wym tym roku uiiolj się rozejść?...

. .  Urywa się źfóts nić WŚpomnień.. Ale nie, 
oto nawiązuje się znowu. — ( usrezają go sjłj 
ktabnie z każdą chwilą Dardziej... myśl omdlhwa 
i znowu się cuci. Pieki nier 'gularpie, gorączko
wo, cora* rzadziej chwyta oddechy. Krew z ran 
sączy oię wojnie/ i wolniej.

S pulo mu , mgłfl zacLoazą oezj — ate zdaje 
mu się, jakb’ przez tę mgłę widział pootaĆ w  
bieli, postać ukochanej, jaśniejącej w promieniach
księżyca *, * gwiwdą święcąca nad czołem. I  u-
śmi*ch pełen słodyczy n„ zMame wystąpił mu 
hra. Potem ciało wyprężyło n ę ,  stę*->o. Pierś 
nie podnosiła się ;_1 więcej i nie ćhwyiała od
dechu. Ale uśmiech nadziei przymarł na wieki 
do tych ust, a oczy nieruchome n e ro k r rozwar
te, ją trzą na gwiazdę.

To trap jaż.
I m oi u groźne nycia rozdarły powietrz., a 

, oho powtórzyło je kUkakroć. Zbliżają się one 
ctra r bardzUj, a conu, tych głosów więcej. Od 
strony lasu zaczerniały wreszcie na śniegu rucho
ma, powiększające-się punkty,...

J u i  są przy poległym. Złowrogo połyskują w mro
ku nocnya ,ch ulepia. Je r itz e  chwila, a wilki 
rozpoczną biesiadę.

Nawet nielejfCych jsgo kośń nie odnajdą bra
cia. Odnajdą tylko tę gwiazdkę, nr którą patrzał 
konając— a która dłt niegc oyłi gwiazdą nadziei.

Z. R.



cj wania żeglugi parowej o* D niesm e przjj- 
n» 'je się do wialomości.

t  Upoważnia się W /dział krajowy, jeżeli na 
mocy statutu, potwierdzonego przez c. k. rząd, 
nawiąże się Towarzystwo iegingi parowej na Dnie
prze i firma tego towarzystwa w myśl przepi
sów handlowych zoaUuie prawnie zarejestrowaną, 
w/nłacić Towarzystwa temu na ręce pp. Słone- 
ckiego i N awarskiego, w myśl uchwały powziętej 
ua posiedzeniu z d. 13 października 18b4 rorn, 
edn^razow^ subwencję w wysokości trzech tysię* 
y żar.

3. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ty  na 
sjhutsaej aesyi złożył sprawozdani i o dalszym 
nabiegu tej sprawy
P. B a d e n i Władysław wyjaśnia dlaczego nie 
'płacono pp. Nawarskiemu i Słoneckiemn kwo- 
rz. uchwalonej trzech tysięcy. Obecnie miałby 
fdział krajc.ry wypłacić takąż kwotę „Towa

rzystwu żeglugi". Ponieważ nie sądzi, sby Sejm 
chciał jednym i drugim dawać subwencję, są
dzi, to należy punkt ten jaśn ie  wystylizować — 
Chodzi też, aby była pewna gwarancja, że że
gluga przyjdzie do ‘kutku, na.eży więc i tu trzy
mać się Ściśle przyrzeczeń], sformułowanych 
przez Wydział krajowy. SUwia więc mówca sto
sowną poprawkę.

P. Go - l e - j e ws k i  polemizuje z poprzednim 
mówcą

P. M e r u n o w i e z  stawia poprawkę Btjh-ty* 
ezną, aby zamiast Towarzystwu, wctawić pized- 
siębioretwu i t. d., co się jednak nie utrzymało.

P. A b r a n a m o w i c z  wyraża przekonanie, że 
wnioski komisyi są bezprzedmiotowe, wnosi więc 
proate przejście do porządku dziennego nad spra
wozdaniem komisyi. Mcwoa podziela bowiem po
glądy p. W. Badeniego.

P  A. S a p i e h a  staje w obronie komiiyi i 
wykazuje, że wnioski jej obecnie ł rm nizają z 
uchwalonymi wnioskami zeszłorocznymi. Tu nie 
idzie o osoby, ale o rzecz. Nie osoby p Nawar- 
ski i Stonecki wchodzą w grę, sio żegluga paro
wa na Dniestrze. Nie ma też żadnej sprzeczno
ści między zarządzeniami Wydziału krajowego i 
wnioskami komisyi. Oświadcza się więc stanów- 

'  czo za komioyą, a zgadza się na stylistyczną po
prawkę p. Badeniego.

P. W. B a d e n i zastrzega się, jakoby poprawka 
jege była stylistyczną, bo iIżia o|to, Łomu Wydz. 
krajowy ma wypłacić owe 3000 złr. więc o rzecz 
chodzi w nie o styl.

Sprawozatmca p. W i e r z b i c k i  wyjaśnia, że 
dawniej i obecnie zawsze miano na myśn jedy
nie samą żeglugę parową, a nie tych, którzy rzecz 
tę, zresztą nie nową podnieśli. Zresztą statut To
warzystwa przedłożono Wydziałowi krajowemu 
znacznie później, a komisja wcale treści jego 
nie znała. — Na poprawkę posła Badeniego zga
dza się.

Uchwalono zgodnie z wnioskiem komisyi z po
prawką p. Badeniego.

Z dalszego porządku, na wniosek komisyi szkol
nej o petycji z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  T o w a 
r z y s t w a  p e d a g o g i c z n e g o  w sprawie bura 
dla synów nauczyc eh szkół ludowych uchwalono: 

Pole/a się Wydziałowi krajowemu, ażeby nt 
następnej seayi przedłożył Sejmowi sprawozda 
m e o dta iie  i rozwoju sprawy bura dla dzieci 
nauczycieli wiejskich i małomiejskich t  wnio
skami co do wysokości i warunków subwencji 
z funduszu krajowego na ten cel udzielió się 
mającej.

K o m i s j a  p e t y c y j n a  wnosi następnie przy 
znanie Zimmermancwi, dzierżawcy myt krajo
wych, opustu w drodze łaski 1500 złr.

P . O c h r y  n o w i e i  sprzeciwia Bię temu, 
gdyż algi, jakich ten dz:erżawca już doznał, są zu
pełnie dostateczne i wnosi przejście do porządku 
dziennego.

P. ks. S i e c j y ó s k i  w dłuższej, a przyzna
my zbytecznej w tak drobnej sprawie, przemo
wie, stanął również przeciw komis* i.

Sprawozdawca p. P ł a w i c k i  staje w obronie 
wniosków komisyi.

Uchwalono jednak przejście do porządku dzien
nego.

Przyjęto nzstępnie na fundusz kraj. 138 złr, 
02 e. za przewiezienie Maryi Dymek, obłąkanej 
i  Berlina do gminy Mokrej.

Petycyę maszynisty gmachu sejmowego o sta- 
bilizacyę, odesłano do Wydziału krajowego.

Załatwiono też jeszcze ośm innych pety. j j :  ks. 
Łozińskiego o zmianę §§ " i 9 ustawy konku
rencyjnej, odmownie. Przy pety y! weterynarza 
Łukorcewskiego polecono Wydziałowi kr»,owemu, 
aby ./pływał u i miasteczka i gminy, iżby wspie
rały osiedlających się tam welerynirzy.

Nad petycją Kucharskiego o posadę przecho
dzi izba do porządku, niemniej nad petycjami 
J. PUcha i stowarzyszenia organistów o polep
szenie bytu

Petycyę kilku włościan w sprawie werzytelno- 
ści banku włościańskiego odstąpiono Wydziałowi
krajowenn

Wreszcie petycje gminy Zarudzie i obszaru 
dworskiego Trzciniec w sprawie zapłaty za grun
ta wzięte pod kolej transwersalną, odstąpiono c. 
k rządowi do możliwego uwzględnienia.

Koniec posiedzenia o g. 2 m. 45. Następne 
jutro o 1 1  rano.

Mr. 1 H U V. A  K fi, Jf U K M A. ££31 K ruow  1 Stycznia 18£6.

( Soesnaste posiedtenie d. 30 grudniu).

Marszałek otwiera posiedzenie o godzinie 11 
minut 40. P. Szeptycki otrzymał urlop 5dniowy. 
P . Jęirzejowiez Bd. donosi, że z powodu choro
by nio może przybyć na posiedzenie, 

bekrefirz hr. St. Ba leni odczytał spiipetycyj: 
P. Antoniewicz wnoBi odczytanie petycji wsi 

Zielony. Wniosek ten przyjęto. Oto treść petycji: 
Przy ostateezuem rozgraniczeniu posiadłości 

dawnej Bzertypo ipolitej Polski ustanowiono rze
kę Zbrucz jako granicę między posiadłościami 
austryackiemi a r myjskiemi, skul kiem czego wieś 
Zieloną, położoną w starostwie HusiatyńsLiem. 
podzielono na dwie części tak, że osady po pra
wej stronie Zbruczi przypadły Austryi, grunta 
zaś włościańskie po lewej stronie rzeki prryna
leżą do Bosyi. Gruntów tych na terytoryum ro- 
•yjeldem jeat około 500 morgów i Ltanowią wy 
łączny majątek 74 włościan, ooywateli austria
ckich. Od tych gruntów odrąb;ali włościanie Zie
lonej powinności poddańcze . płacili na rzecz 
właściciela gruntów dworskich, położonych w Bo
syi tom mmiewkałego. Mimo zniesienia powinno

ści poddańczej w Austryi, musieli włościanie Zie- 
onej odrabiać pańszczyznę, aczkolwiek obywatele 
austryaccy. właścicielowi w Bosyi, gdyż patent 
cesarski z r. 1848 i 1849 odnosi się jedynie do 
gruntów, w Austryi położonych. Wreszcie i w Bo
syi ukazami z r. 1861 i 1863 oswobodzono za 
wynagrodzeniem grunta poddańcze, skutkiem cze
go włościanie Zielonej zaprzeczyli właścicielowi 
Piotrowskiemu odrabiania pańszczyzny, ten jednak 
postarał się u władz rosyjskich o zamknięcie im 
wstępu na terytoryum rosyjskie i zmusił ich tern 
do uległości. Od owego czasu odrabiają do dziś 
włościanie Z<elc jej pańszczyznę i uiszczają da
niny. Skargi ich nie odniosły ani u tntejszego, 
ani u rosyjskiego rządu żadnego skutku, gdyż 
sustr. ministerstwo spraw wewnętrznych oświad
czyło, iż w tej sprawie, w której chodzi o grun
ta rosyjskie, żadnych kroków poczynić nie może; 
zaś gubernator podolski odmówił również inter
wencji motywując odmowę tern, że postanowie- 

. nie z r. 1863 odnosi się tylko do poddanych ro- 
jsyjskich, a nie obywateli auati/aeku-h. Załatwie- 
I me sprawy pozostawiono ugodzie stron, która je
d n a k  dotąd nie przyszła do skutku. Petycyę tę 
odesłano do komiByi prawniczej.

Z porządku dziennego następuje sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie! s z k ó ł  w y 
d z i a ł o w y c h ,  które odesłano do komisyi szkol
nej i sprawozdanie z czynności Wydziału krajo
we o, które odesłano do komis < szkolnej.

Następuje sprawozdanie komisyi budżetowej o 
z a m k n i ę c i a  r a c h u n k ó w  i n d e m n i z a -  
c y j n y c h  za r. 1884. (Spr. p. C h r z a n o 
we  k i.) Komisya wnosi:

„Sejm wstrzymuje się od stanowczego zała
twienia przedłożonego mu zamknięcia rachun
ków funduszów inemuizscyjnych WBchodnio-gali- 
eyjikiego, zachodnio-gslicyjskiego i krakowskiego 
za 1884 rek, a przyjmuje je tylko do wiadomo- 
ś i z zastrzeżeniami, uchwałouemi na poprzednich 
sesjach Bejmowych."

JE . p. namiestnik wspomina o zarzucie, czy
nionym przez komisyę co cło sposobu prowadze- 
uia rachunkowości funduszów indemnizacyjnycb 

; Mówca wskaznje, że usterki te nie są wcale błę 
Idami formalnemi, gd /ż rachunki sporządzone są 
I na poaatawie przepisów ministerstwa skarbu. W 
| każdym razie „stosuje się rząd do życzeń przez 
’komisyę wyrażonych i sporządzi wykazy w for- 
ł mie przez komisyę żądanej.

Sprawozdawca p. C h r z a n o w s k i  dziękuje p. 
namiestnikowi aa powyższe oświadczenie i wyka
zuje słuszność żądań komisyi, uzasadnionych zre
sztą iBtotnemi błędami w zamknięciu funduszów 
indemnizacyjnyeh.

Z kolei następuje sprawozdanie komisyi podat
kowej o wniosku posła S k a ł k o w s k i e g o  w 
przedmiocie wymiaru należytości prawnych. — 
(Sprawozdawca p. A b r a h a m o w i e  z.) KomiBja 
wnosi:

Wysoki Sejm uchwali:
Wzywa się c. k. rząd o wydanie stosownych 

poleceń c. k. władzom skarbowym, aby przy wy
miarze należytości od interesów praw nych, do
kumentów i czynności urzędowych, uwzględniane 
były z urzędu takie te wszystkie przepisy, Które 
wpływają na obniżenie wymiaru należytości, tu
dzież, Lb* przed prawomocnością wymiaru nie 
ściągano należytości w drodze tgzekucyi.

P. G o l d m a n  wykazuje nadużycia jakich się 
dopuszczają władze skarbowe przy wymiarze na
leżytości ekwiwalentowej. Mówca przytacza cały 
szereg rażących wypadków, w których nałożono 
należytości ekwiwalenlowe na Towarzystwa oświaty 
Indowej i Towarzystwa straży ogniowej. Mówca 
wnoBi odpowiedni dodatek do wniosku kom.syi.

P. S k a f r s z e w s k i  w ykazie na podstawie 
taktów, że ha niesłusznym wymianę należytości 
cierpą najwięcej włościanie i dlatego stawia do
datkowy wniosek, by urząd wymiaru należytości 
był odpowiedzialny za wymiar należytości i by 
podstawą wymiaru były księgi, katastralne.

P. S t r u s z k i e w i c z  popiera wnioski komi
syjne.

P. R o m a n o ,  i c z  popiera również te wnio
ski , nie spodziewa Bię jednak skniku po dzisiej
szej uchwale, dopóki niesłychmy fiskalizm nie 
zostanie usunięty z naszych władz skarbowych 

centralnych. Mówca zLzn&cza, że na rekurs, 
wnieaiony na podstawił* ustaw konstytucyjnych, 
odpowiada się często „hofzunzeleidekretem“ z r. 
1801, który obala naraz wszystkie srgumenta pó
źniejszej ustawy. Zdarza się izęsto, że w razie, 
gdy urzędnik skarbowy za m Jo  wyk żuje docho
dów, dostaje, mówiąc językiem urzędowym, „nosa", 
aby na przyszłość starał się podwyższyć nalaty- 
tości skarbowe. Mowcs żąda wydania kodeksu 
skarbowego, któryby zniósł wszelkie dawniejsze 
postanowienia i do tego wzywa reprezentantów 
naszych w Wiedniu. (Oklaski)

JE . pan n a m i e s t n i k  oświadcza, że został 
nagle zaskoczony oświadczeniem p. Romanowicza, 
zastrzega się jednak stanowczo, by fiskalizm leżał 
w intencjach sfer rządzący eh.

P. M ę c i ń s k i  widzi to samo z łe , lecz twier
dzi, że skarb ma prawo rekursu w razie za ma
łego wymiaru. Mówca przytacza wymowne przy
kłady, gdzie rząd po wielu latach, nieraz od 
spadkobierców w trzeciej ręce, śc:ąga dodatkowe 
należytości. Choć więc rezolucja niewiele pomoże, 
uważa za konieczne podnieść g/os i niewłaściwo
ści podobne wyświecać.

P. C h r z a n o w s k i  opowiada, że w minister
stwie był tylko jeden urzędnik, znający się na 
wszystkich przepisach skarbowych, — lecz ten 
już umarł. Nazyw« to rozporządzenie stajnią Au- 
giasza i sądz> również, że tylko rada państwa 
może i powinna tern się ząjąć.

P. ks. S i e c z y ń 8 k i wątpi również w skute
czność rezolucyi.

Niektóre dakze nadużycia w tym kierunku wy- 
łuszcza ze p. G o l e j e w s k i  szczególniej co 
do pożyczek hipotecznych w towarzystwie kredy- 
towem.

Sprawozdawca p. A b r a n a m o w i c z  dodaje 
ze swej itrony kilka ilnstracyj do nad-żyć, jakich 
się urząd wymiaru należytości dopuszcza. Przy
czyna złego leży jednak zdaniem mówcy w ze
starzałem fiskalnem ustawodawstwie i w braku 
odpowiednich s*ł urzędniczych. Bząd nie chce 
być fiskalnym, ale potrzeba uporządkowania od
nośnych nstaw i pomnożenia liczby urzędów po
datkowych. Dokąd to nie nastąpi, nadużycia 
dziać się musz? Z poprawką p. G o l d m a n s  
zgadza się, nie może jedn ik przj siać na wnio
sek p. S k a r s z e w s k i e g o  w zupełności, aby

jedynie urzędnicy byli odpowiedzialni za wymiar 
za wysoki.

Uchwała zapadła jednogłośnie jak wyżej po
daliśmy.

Z dalszego porządku przystąpiono do rozprawy 
o b u d ż e c i e  s z k ó ł  r o l n i c z y c h  w D u b l a -  
n a c h  na r. 1866.

P. P o l a n o w s k i  wykazawszy wielką uży
teczność i potrzebę tej szkoły, i że doUcya dy
rektora i nauczycieli nic jest zbyt wielka w sto
sunku do ich pracy, zapowiada, że przy rozpra
wie szczegółowej wniosek w sprawie oszczędno
ści, przez komisyę proponowanych, postawi. P. 
A n t o n i e w i c z  jest zdania, że wydatki jakie 
kraj tu ponosi, są za wielkie. Oszczędność, powinna 
by się dać tu osiągnąć, oądź przez zmniejszenie 
grona nauczycieli, bądź w wydatkach administra
cyjnych. Mówca przechodzi szczegółowo wszystkie 
pozycje budżetu i stara się wykazać, w których 
z nich dałyby się wydatfci zmniejszyć bez ujmy 
dla samej szkoły, a nawet z korzyścią, stawia zaś 
wniosek, dążący by Wydział kiajowy zdał spra
wę na najbliższej sesji, czy i jaki, oszczędności 
dadzą się osiągnąć. Wniosek ten upadł. Spra
wozdawca p. A b r a h a m o w i c z  zapowiada od
powiedź przy dyskusji szczegółowej. P. L a n g e  
zaznacza wielki brak nauczycieli fachowych rolni
ctwa, nalepy więc wykształcać ich, tworząc asy
stentury. Niesłusznie zatem kumisya skreśliła 
wydatki na 3 asyateitłów rolnictwa a zatrzymała 
tylko 2. Oszczędność w tym kierunku nie jest 
oszczędnością ale rozizutnrścią. Bo stypendyści 
krajowi nie będą mieli pomieszczenia w celu dal
szego fachowego wykształcenia się i to, co już 
wydano, pójdzie marnie. Wnosi więc ostatecznie 
na powrót 3 asystentów. P. P o l a n o w s k i  
żąda tego st mego. P. S t r u s z k i e w i c z  pole 
miznje również z komisją i popiera wniosek p. 
Langego.

Sprawozdawct obstaje przy wniosku komisyi 
opierając się głównie na tern, że uchwalony raz 
etat jest obsadzony, i Wydział krajowy, jeżeli nie 
ma prolesora rolnictwa, winien był żądać do
centa rolnictwa a nie asy ster ta. Jeżeli jednak 
pod nazwą asystentów mają być kandydaci na 
profesorów, to osobiście zgadza się na zwiększe
nie ich liczby do 3.

P. A n t o n i e w i c z  wnosi wykreślenie wy
datku 100 złr. na utrzymanie dziedzińca w 
szkole.

Sprawozdawca sprzeciwia się temn, bo kwota 
ta będzie nżytą nie n utrzymanie ale na założe
nie przy nowym budynku.
Uchwalono w y d a tk i .............................32.887 złr

„ dochody . . . .  . I ł .  391 „
niedobór do pokrycia z funduszu kraj. 17.996 złr.

F B o m a n o w i c z  sądzi, ie  subweneya rzą
dowa 5.500 jest za mała i nie wątpi, ie  gdyby 
Wydział krajowy z naciskiem tego zażądał, rząd 
zwiększyłby takową.

Na szkołę parobków uchwalono 10.232 złr. wy
datków, 2.844 złr. dochodów, pozostaje do pokry
cia z funduszu krajowego 7!488 złr.

P. A n t o n i e w i c z  raab y , aby Towarzy
stwo gospodarskie subwencjonowało tę szko
łę. P. A. S a p i e h a  oświadcza się za wnioskiem 
komisyi.

Dalej uchwalono budżet foli srku w Dubla- 
nach: wydatki *7.079* złr., dochody -16.440 
złr., niedobór do pokrycia z funduszu krajowego 
639 złr.

Na kurs gorzelnictwa, wydatki 1.715 złr., do
chody 1.240 złr., niedobór 475 złr.

Szkoła gospodarstw a lasowego: wydatki 12.281 
złr.‘ dochody 5 3s0 złr., niedobór 6.961 złr.

W sprawie p. K o c h a n e  r s k i e g o  na wnio
sek p. Kopycińskiego zarządzono posiedzenie taj
ne. Sejm zezwolił na wdrożenie śledztwa, przy- 
czem na wniosek p. C h r z a n o w s k i e g o  uchwa
ła zapadła jawnie.

Koniec posiedzenia o godzinie 2 minut 30. 
Następne w sobotę o 11 rano.

pozostawić Turcyi zupełną swobodę w załatwie
niu kwestji rnmelijskioj. Rosyn znajdzie jeszcze 
dostateczną sposobność do wypowiedzenia swego 
zdania o sprawie wschodniej.

K r a k ó w , 31 grudnia

Z Wiednia „ze źródła pewnego" donoszą do 
Frtieglądu, że N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w roku 
przyszłym p r z y b ę d z i e  d o G a l i c y i n u  ma- 
newra wojskowe. Czy się zatrzyma w Krakowie 
i czy przybędzie do Lwowa, niewiadomo dotych
czas.

Sejm n i ż s z o - a u s t r y a c k i  uchwalił d. 30 
b. m. budżet krajowy na r. 1886.

Uznanie; ja&ie pp. Ed. Suess, a poczęści i Lust- 
kandl wypowiedzieli o n o w y c h  r o z p o r z ą 
d z e n i a c h  m i n i s t r a  o ś w i a t y ,  zwraca u- 
wagę dzienników głównie dlatego, że wyszło wła
śnie z grona dotycnczssowej opozycji i wbrew 
niechęci, jaką dis tych właśnie rozporządzeń ob
jawiło się w łonie kraj. Rady szkolnej w Niższej 
Austryi głównie za wpływem p. Weitloffa, który 
jest wiceprezesem klubu niemieckiego o kierunku 
ostrzejszym, Już przed kilku dniami zanotowa
liśmy wiadomość, ie  właśnie wtedy, kiedy w Wie
dniu objawiono tę niechęć — rón noeześn p w sej
mie pragskim posłowie niemieccy zażądali su w a
ły, wzywającej Radę szkolną czeską, aby t . *Ła 
jęła leformą szkół w tym kierunku, jaki 
wskazany rozporządzeniami ministra. i

Powyższych objawów życzliwości dla nowego 
ministra nie można bynajmniej uważać za rodzaj 
wotum zaufania ala gabinetu, jednakże jest to 
wskazówka, że przynajmniej klub austryacko-nie- 
miecki zmieni dotychczasową taktykę wobec mi
nisterstwa, a przez to odłączy się więcej od klubu 
niemieckiego, który — jak to z licznych objawów 
sądzić można — nie przestaje w „tonie ostrzej
szym" oponować dla opozycji.

W grupie miast czeskich: Zatec- B riir- B iliu- 
Gorkow wybrano do Rady państwa burmistrza 
miasta B rilz, Larola P o h n e r t a ,  który się zo 
bowiązał wstąpić do klubu niemieckiego. Drugim 
kandydatem był dawny minister dr. Bsnhans.

Wypadki na półwyspie 
Bałkańskim.

Z bnłgarskiego urzędowego źródła donoszą: 
„Wszyscy zajmują się tu kwestyą z a d a r c i a  
p o k o j u .  Wszędzie można się spotkać z życze
niem, ażeby układy jak najprędzej doprowadziły 
do ctlu. Obawiają się tu jednak, że rząd serbski 
nie będzie się o to ió* nie gorliwie Btarał. Przy 
układach o pokój doda rząd bułgarski Ma d j i -  
d o w i paszy, jako delegata ze Bwej strony G e- 
s z o wa ,  dyrektora banku narodowego. Bułgarya 
zwróciła się do mocarstw z prośbą, ,żeby nakło
niły Serbią do wysłania dwóch delegatów do So
fii w celu rozpoczęcia układów. 0 usposobieniu 
mocarstw krążą tu najsprzeczniejsze pogłoski, 
przeważa jednak zdanie, że U n i a  z B u  me  li  ą 
przyjdzie wreszcie do skutku. Codz eń dowiadu 
jemy się o nowych zajściach między Serbami i 
Bułgarami. Sprawę z d z w o n e m ,  który miano 
zabrać z Pirotu, tł maezą nam r  następujący 
sposób. Ks. Aleksander mial ocLiotę nabyć 
dzwon, który przed miesiącem ogłosił mieszkań
com wypowiedzenie wojny, i ofiarował zarządo
wi kościelnemu stosowną zapłatę. Odpowiedziano 
mu jednak, iż cena dzwonu nie jest wiadomą, 
gdyż jest on darem króla Milami; ułożono się więc, 
te  władza kościelna doniesie księciu do Sofii, ile 
ten dzwon kosztował.

„Wczoraj Dczostaly jeszcze na ziemi serbskiej 
dwa bułgarskie wozy pułkowe i trzech żołnierzy. 
Serbska kawalerya otoczyła je i zatrzymała. 
Wszelkie przedstawienia nie odniosły żadnego 
skutku. Z drugiej zaś strony bezpodstawne zaża
lenia serbskie i gwałty, których się Serbowie do
puszczali po zawarciu rorejm u, osłabiają wiarę 
w trwały pokój".

S k u p c z y n a  s e r b s k a  n a  się zebrać w 
przyszłym, tygodniu na kilka pos!edzeń; dłuższa 
jej sesja odbędzie się dopiero wówczas, gdy ze
wnętrzne położenie Serbii do pewnego stopnia 
się wyjaśni. Zwołanie skupczyny przed Nowym 
Bokiem stai^gc styln, jest w ścisłyrn. związku 
i  przesileniem minisleryalnem. Król Milan pra
gnie zatrzymać Garaszanina u ateiu rządów, ga 
binet zaś chce się p rzekonać, czy może liczyć na 
poparcie większości skupczyny.

Noto. Wretnia twierdzi w cetatnim artykule 
wstępnym, że Rosya, której nie powiodło aię na 
konferencji utrzymać statut guo ante, powinna

Prasa berlińska wita p o n o w n y  w y b ó r  G r e  
r y ’eg o  na prezydenta republiki fraucuskiej jako 
rękojmię utrzymania pokojowych stosunków pomię
dzy Niemcami i Francyą. Nordd. allg. Zig  na
zywa ponowny wybór Grery’ego zwycięstwem za
sady konserwatywnej i podnosi, że wstrzymanie 
się od głosowania nieprzyjaznych republice stron
nictw jest dowodem, że F rancja nie może lib^$ć 
na nie przy utrzymaniu instytucyj republikań
skich, a zarazem, że stronnictwa te nie są w : i 
me stworzyć lepszego natomiast programu, r u 
mieniony oigsn wyraża przekonanie, że doniosłe ść 
takiego milczącego przyznania się tycn stronnictw 
do niemocy, nie ujazie uwagi Francuzów.

Przesilenie ministeryalne trwa ciągle. Gróvy za
żądaj od F r e y c i n e t a ,  ażeby sprawował rządy 
aż do ukonstytuowania się nowego gabinetu.

Niebywały, a r  najwyższym stopniu ubliżają
cy goaności narodu wypadek zaszedł na ostar 
tniem posiedzeniu I z b y  f r a n c u s k i e j .  Nie
którzy deputowani wystąpili z zarzutem, iż przy 
obliczaniu kartek, oddanych podczas głosowania 
nad kredytem conkińBkim, dopuszczano się li
cznych f a ł s z e r s t w .  Dep. L a  o o t e oświadczył, 
że głosował przeciw udzieleniu kredytu, że je
dnak przy głosowaniu wziął ktoś kartkę innego 
deputowanego, wyskrobał jego nazwisko, wpisał 
imię Lacote’a i w ten sposób policzoną ona zo 
stała między głosy, oddane za udzieleniem kre
dytu. Ponieważ pokazało się, że bb, dwie kartki 
r- jego nazwiskiem, z których jedna zawierała 
wotum za udzieleniem, druga przeciw udzieleniu, 
przeto unieważniono obie. Lacote dodaje, że nie- 
tylko on jeden ma powód Jo takiej skargi. L a- 
g & e r r e :  Ktoś nadużył kartki dep. Franconie, 
który znajduje się obecnie w drodze z Senegalu 
do Francyi i w ten sposób powiększono znowu 
liczbę głosów za udzieleniem kredytu. Franconie 
głosowiłby przeciw udzieleniu. P r e z y d e n t :  
Gzy dep. Franconie upoważnił pana przemawiać 
w jego imieniu? Laguerre: Postępowanie takie 
jeBt fałszerstwem, oszustwem. Nie wiem, kto się 
dopuścił tego czynu. Postępek taki podpada pod 
przepisy kodeksu karnego. Hr. d e  l’A i f  I e oka
zuje kartkę, na której nazwisko jego wypisano 
obcą ręką, przezcc głor jego oddany przeciw u- 
dzieleniu kredytu zobtał zrównoważonym i woła: 
Izba staje się jaskinią zbójców. P r e z y d e n t  
przywołuje mówcę do porządku. Dep. G a s t e Ę 
l i  e r  oznajmia, że w dzienniku urzędowym zali
czono go do nieobecnych, a jednak był on n» 
posiedzeniu i głosował za wnioskiem rządu. Dep. 
J  o 1 i b o i s wnosi, ażeby całą Bprawę ode aó mi
nistrowi sprawiedliwości. Izba odrzuca ten wnio
sek 259 głosami przeciw 233 i zatwierdza pro
tokół. Na wniosek dep. L a g u e r r e  upoważnio
no jednogłuśnie prezydjnm Izby do przeprowa-. 
dzenia śledztwa w tej sprawie. Po zamknięciu 
posiedzenia zbliżył się dep. O o r n u d e t  do La- 
cote'a i zawołał: Skłamałeś pan. Widziałem, ja- 
keś pan oddawał białą kartkę. Questor Izby, dep. 
N a d a u d  potwierdził zdanie Cornudeta. Na te 
słowa L a c o t e  chciał się rzucić na mówiącego, 
inni deputowani powstrzymali go jednak.

Profesor S b a r b a i o, którego sądy włoskie ska- 
uały niedawno za zbrodnię oszczerstwa na 71/* 
lat więzienia, został w P a w i i  wybranym do 
parlamentu. Natychmiast po wyborze został on 
wypuszczonym z więzienia, a tłum ludu odpro
wadził go w tryumfie do domu.

f  1885. * 1886.
Jednemu krzyżyk na dmgę, — drugiemu, cbooiai 

to może nie ładnie, dli, przymilenia się gwiazdka — 
i nieohaj ją sobie nosi, bodaj na klapie surduta, 
imitując młodocianych kiełkujących dygnitarzy.

Stary jeden wiarus, — a opowiadała mi to bar
dzo czynna w praktykach dewooyjnyoh osoba, miał 
bardzo wielu synów, z których każdy był zuchem i 
każdy rozweselał przymiotami ojoowskie serce, — 
opróoz Jednego tylko, Który był niedołęgą w oałem 
znaczeniu, służaloem silniejszych, poohleboą możniej
szych, — mawiał zwykle, iż stoi i Btaó chce przy

obficie zastawionym stole bodaj n łapieiców. a ła 
sił się, giął, upokarzał, aby tylko z pańskiego storn 
spadł mu osruch przysmaku, aby go przyodziano 
w żółtą w leoie, a czarną w simie szatę, — aby 
wreszcie nosząc tytuł „rath", mógł byó zawsze rad, 
że liczni jego współbracia, jeżeli nie mogą go ko
chać i szanować, to przynajmniej drżeć muszą przed 
takiem jego znaczeniem.

Poczciwy ojeieo tego nicponia Dolał nad ten bar
dzo, a znajomym, rozpytującym go o przyczynę tej 
różnicy usposobień pomiędzy jednyni"5Jtteui' 
innymi, odpowiadał pod sekretom, iż trapiąjy t >■ 
ojoowskie serce urodził się w piątek . 0 8  przyczyn* 
rodzicielskiej mę J  moralnej, — niualeina od wszel
kich zewnętrznych okolieznośoi.

Na proazę, — zamiast witaó Rok Nowy, powta
rzam opowieść panny Jowialskiej. Te niewiasty gu
bią biednego kronikarza I

W roku, który na czele krzyżyk otrzym zł, wypad
kiem najdonioślejszego znaczenia jest najwyższy do-^ 
wód rozumu stanu najpotężniejszego politycznego 
męża Europy, księcia Biemarka. Nienawidząc tak 
serdecznie, juk my go koohamy, wszystkich rodaków 
naszych, żjjąoych pod be.łem wspaniałomyślnego 
oesarza Wilhelma, — a nie chcąo się fatygować 
wytępianiem ich ogniem i mieczem, nie mając ró
wnież pod ręką jakiego potopu, aby ich zaicó, prze
widujący mąż wygnał ićb z ziemi przodków, z gó
ry wierząc, że aajwięks/a część podąży do płynące’ 
solą i liuzbową loteryą, bogatej również w „elementar
ne" powodz:e, Galioyi. I tak się stało 1

Nie długo po icn przybyciu uczyniono wynalazek 
trunia się chlebem galicyjskim ! Dzięki oznjnośei po- 
wołanych do myślenia za pł.icąoych podatki — 

łede, — obrońoy szerokiej naszej ojczyzny urato- 
t: ostali od grożącej im śmierci 1 Leoz któż
oofe* -Tzed tak wyrafinowaną zemstą wygnanych 
przez narka rodaków naszych. Zairutym chlebem 
żywić się mają nieszczęśni, — a leg' cbieba nikt 
już w całej trójjedynej m*.nar liii jeść uie chns, opiiez 
nas samych, Polaków z Bożej łaeki, wbrew tUoli 
„moralnego rządu" I

Położenia okropne 1 Od niechybnej śmieroi wyba
wić nas może tylko zahartowany na krakowskich 
wędlinach, litewskiej staree i toruńskich piernikach 
żołądHk polski 1 Mitrydatee spożywał oodziennis hm 
ciznę, aby mn żyeia wydrzeć nie zdołała, —  spo 
żywajmy i my truciznę „sporyszu" z naszego ohiel 
ba i nieohże ona, aotąd nieszkodliwa, na zdrowia 
bum wychodzi, a ci, którzy się na eniebie nasz 
wypaśli, niech % śmiertelną trwogą do r 
biorą.

Ti!iie praktyczne, może nawet zbyt gespo 
natury życzenie, prz^nełem? ziemianom*1 
Wszystkiej zs. inoe^ p. t  / L^zneści. be 
oy stanów, u:•••.ver wieku, a aspiranj^ ®^ity-
cznych, Dicdj..-;*.- lenia rs i o ś e . , s p e ł 
nienia pragnieti ę;oriiwycl r a la c h atnycn

.i K n ie niech Nowy Rek 
wytrwałej praoy na „kibie

VT :iic*n, •, i
.^•śffóear- "nowi- e f 'j  U: 
olcz sto pracy w jedności i zgodzie, na duoŁcwy 
i matoryalny pożytea I

Szozęść Boże wołamy i naprzód pracą i zgod I

r o n i k a.

K r a 7 s o v  31 grudnia

Nieporządek po domach, mimo znanej energii, 
widocznie biurokratycznej nie zaś istotnej, dochodzi 
do rozmiarów, które zwrócić powinny uwagę p. 
prezydenta. Smutną ilustracją tego nieporządku jett 
fatalny przypadek, jaki się wczoraj wydarzył w do
mu p. Merkerta przy ul. Szczepańskie’ w obecności 
p, Teodora bar. Teobslda. Ów dom posiada karko
łomne schody, nigdy niestety mimo wyraźnego prze
pisu nieoświetlane. Właśuicit-1 tego domu zapewne 
dla uniknięcia kontroli zamyka kamienicę o godzi
nie 5 popołudnin. Smutny ów wypadek tak Dam 
opisują: Bar. Teobald był z wizytą u p. O, mie
szkającego w domu p. Merkeria. Służący sprowadzał 
następnie gośoia ze światłem. Na pierwszem piętrze 
usuwa się nagle noga 8łużącemn, który z wielkim 
łoskotem spada z wysokuści 20 schodów. Światło 
zgasło — nawet jęku nie słychać. P. Teobald woła 
światła, wody i p. Merbzrta, Po pewnym ozasie 
nadchodzą wreszcie piekarczycy i przynoszą światło. 
Przed widzami leżał nieprzytomny człowiek w potoku 
krwi i  wielką dziurą po lewej stronie czaszki. P. 
Teobald zarządza (przeniesienie rannego, posyłb po 
dr. Wiśniewskiego, sam zaś ndaje się do policyi, pro
sząc o pomoo. Leżurny urzędnik posyła inspektora 
na miejsoe wypadku. Po przebyciu zastaje p. Teo
bald krew na schodach startą, ranny zaś dzięki sta
raniom dra W. przyszedł dc przytomności. Inspektor 
policyi odprowadził następnie rannego do domu, 
gdzie t-nże o godz. 2 w nocy życie zakończył. P. 
Marker* ma smutną naukę za meoświetlanie karko- 
łomnyoh schodów 1 Śledztwo podobno jest w toku

Na Wygnańców Z Pm B zamiast Składania wizyt 
Inb rozsyłania biletów z życzeniami noworoosnemi. 
złożyli w naszej redakcji p. Stanisławowie Ziembińsoy 
10 złr., Bolesławowie Lutos.ańcy ó złr., członku- 
wie redakcji i współpracownicy N . R ^h rm y  5 
złr., państwo Brezowie 1 złr., dr. L P. i  złr.

Magi8trat rozesłał, j»k corocznie, karty u* olnie- 
nia od powinszowań noworocznych, które można na
bywać ra Cenę dobrowolnej ofiary na rzecz miejsco
wych nędzą dotkniętych nbogich.

Z powodu artykułu Nowej Reformy o oblega
niu kasy podatkowej przez wnoszących opłatę, kasa 
rzeozona przedstawiła, jak się dowiaduiemy, krajo
wej dyrekoy! finansowej wniosek o powiększenie 
liczby urzędników. Oby wniosek ten nie Dył 
desiderium.

Wygnańcy. Do 1 Stycznia przybyło do Krakowi 
nieszczęśliwych wygnańców z Prus familij 377i; 
mi,iozjzn 377, kobiet 223, dzieci 388, razem 98) 
ibób. Jedno dziecię urodziło się w Krakowie, zatem 
989 osób.

SzHkają umieszozenia: mistrz kominiarski z fa
milią wyohowany na wsi, znaiący się na gospodar
stwie i leśniotwie,. mógł by też przyjąć podobne 
obowiązki; szynkarz z żoną, która jest akuszerką i 
parobków kilka żonatyoh z dziećmi

P. Ella Russel zrobiła dzisiaj wycieoskę do Gu- 
mnisk w odwiedziny ks. Sanguszków, Z powrotem 
znakomita artystka zatrzyma się w na"zem mieśoit, 
które pożegna w niedzielę, bierąę w -półudzial w 
poranku muzykalnym, jaki się odbędzie w sali fo
telu Saskiego o godzinie 3 popołudniu na doohńd 
Towarzystwa bratniej pomocy młodzieży akade
mickiej.

P, Juliusz Starkel, b. dyreator zakrada Drohę-
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Jak 
a

wyzkiego, objął w zastępstwie właściciela G audy  
Narodowej, kierownictwo zarówno części redakcyj
nej, jak i administracyjnej tego pi»ma, jak się o 
tem dowiadujemy z oświadczenia dotychczasowego 
odpowiedzialnego redaktora Qas. Narodowej, p. 
P latona Kosteckiego, ogłoszonego w ostataim nume
rze tejże.

P. Hermann Mises wystąpił ze składu redakiyi 
TFterter Allg'. Z B .  z ppwodu zmiany właścicieli 
tejże.

Krakowskie To w a rzystw o  łyż w ia rzy  uradza 
jutro w Nowy Kok na ślizgawce w ogrodzie K ra
kowskim, wielki wieczorny festyn lodowy. Zaprasza 
zwolenników sportu na tan nowy staw, jakkol
wiek powierzchnią me wielki, jednak posiadający 
wyborny, gładki lóa i wszystkie warunki, najprzy
jemniejszej śl.zgawki.

Program obojmuje: 1) Iłluminacyą ogradu. ) 
Oświetlenie stawu, 3) Koncert muzyki wojskowe) 
4) W spaniałe ogn.e sztuczne najnowszego pomysłn
p. Mądrzykowskiego. R istauraeya ogrodowa ogrza
na, bufet Da lodzie. Łyżwy i sanki na miejscu 
czątek festynu wieczorem o godzinie 6  oznajmią sal
wy. Koniec o godzinie 9 — Wstęp dla ł/żWujących 
35 et., dla Vidzów 25 ct., dla dzieci 15 ct. 
widz'my, fes+yn zaleca się swoją oryginalność 
komitet pamiętał o wygodzie łyżwujacyeh się.

Zgromadzbllie ogólne Towarzystwa kasynowego 
w N uw ym targu, uchwałą W d. 29 b. m. zapadłą, 
przeznaczyło 2 0  złr. w. a. 7. pozostałej z końcem 
bieżącego roku gotówki na biednych wygnańców 
z P ras, o czem. Szanowną Redakcję mam zaszczyt 
zawiadomić celem umieszczenia w łam ich swego 
czasopisma. Dr. Zawadziński.

Lw ów , 30 grudnia. Dnia dzisiejszego zmarł na
gle na paraliż płuc Kazimierz hr. Dzieduszyoki. 
oficer wojsK polskich c 1831 r ., członek Rady za- 
wiadowczej kolei Karola Ludwika, gal. Banku b> 
poteczuego itd. Z polecenia rodziny odfotografował 
p. Trzemeski śp. zmarłego na łożu śmiertelnem.

W teatrze lwowskim panuje od pewnego czasu 
niejakie rozprzężeaie, a to z powodu kilku dymisyj 
wybituiejszycli członków operetki. Jakkdw iek wszel
kie rozterki między dyrekcyą a artystami są przede- 
wszystkiem sprawam i wewn^trzaemi, nie podlegają- 
cemi zupełnie tyyjy;-e puDlicznej, a sąd o nich jest 
zazwyczaj bardzo trudny, pretensye bowiem wielu 
artystów najczęściej nie bywają usprawiedliwione i 
należycie uzasadnione, a bezwzględność niektórych 
dyrektorów za daleko posuniętą, ■— mimo to nie 
wafiam się podnieść że dyrekeya lwowskiego teatru 
która tyle rłożyła dowudów prawdziwej dbałości o 
seenę, obecnie musi posiadać zrych doradców, jeżeli 
dopuściła do konfliktu z pp S k a i s K 1 . S k a l  
" k i m i p .  B o c z k a j i t o  w sezonie dla siebie 
najkorzystniejszym. Jeżeli ojjeretka lwowska zdobyła 
sobie zasłużone uznanie u nas i w Krakowie, to

kierunKu od zachodu ku wschodowi. Dnia 29 bm.
gudz. 1 1  w nocy diło  się czuć silne trzębien!e 

ziemi w Trydencie.
W jazd Księcia A leksandra  do Sofii. Na czele 

1 2  uOO dzieluyoh żołnierzy swoich, powraoając z 
placu boju, odbył tsiąże Aleksander w dniu 26 b. 
m. uioczysty wjazd do stolicy. Miasto przystroiło 
się odświętnie na przyjęcie zwycięskiego władcy 
sw ego , mnnicypainość mimo przykrego położenia 
finansowego wyznaczyła jednogłośnie 2 0  0 U0  fr. na 
u lran ie  stolicy i ugoszczenie waleczny h wojak Ł u
ki tryumfalne, na Których widniały pairyoiyozne na
pisy i wizerunki księcia, wzniesione były na u lic / 
Pirotskiej i przed konakiem, główne ulice przystro
jone trójkolorowemu chorągwiami bulgarskiemi roiły 
się tłumami ludności, z fanatycznym entuzjazmem 
witającej księcia. Zewsząd dochodzi dźwięk dzwo
nów kościelnych a małżonki wyższych dygnitarzy 
państwa obdarzyły księcia wieńcami. Przy wjrździe 
do miasta prezes munioypaloości przywitał księcia 
przemową, w której wyraził podz'w ludności dla 
armii i wernopoddańcze uczucia mieszkańców Buł- 
gaiy. dla księcia. Grecko-wschodni patryaroha udzie- 
! ł  powra ającym bojownikom błogotławieństwa, po
częta książę udał się do katedry, gdzie został przy
jęty przez ministrów, duchowieństwo i biskupa Fi- 
lippopolu. Po Te Deurn książę na czele żołnierzy 
udał się na plac przed pałacem swoim i tn odbyła 

i wielka parada wojskowa. Wieczorem kosztem 
gminy i miejscowych obywateli urządzony został 
wielki bankiet dla wojaKÓw.

Z pow odu sp raw d zen ia  ponow nych w y p ad 
ków  . ho lery  W Tryeście wydało namieslniotwo o- 
kólnik z d 25 grudnia do wszystkich starostw i Jo 
prezydentów miast Lwowa i Krakowa z poleceniem, 
aby o keżdem przybyciu podróżnych z obwodu trye- 
ateńskiego czy to do domów zajezdnyoh, czy d 
mieszkań prywatnych donoszono zaraz zwierzchuośoi 
gminnej w celu wykonania rewizyi lekarskiej osćb 
przybywających i przeprowadzenia desinfekcyi ,’rzed 
miotów zanieczyszczonych, a względnie w celu od
osobnienia i leczenia podejrzanych o cholerę lub 
niewątpliwie na cholerę zapadłych. Bliższe szczegóły 
wspomnianego okólnika ogłosimy w najbliższym nu 
merze.

Nowa Ludwika Lateau ukazała się w wiosce 
Lauterbaoh, w powiecie Bregenz, w Austryi. Jest 
nią ntejaka Józefa F., panna 4 3 -lutu twierdząca, 
że miewa objawieuia. Do nowej jaanow: lżącej piel
grzymuje codziennie od 2 0 0  do 300 osób,^ przewa
żnie kobbt, które słuchają z wielkiem nabożeństwem 
„kazań" prorokini. P ann- Józefa F. wygłasza swo
je kazania z zamkniętemi oczami, 
giestykulując bardzo żywo rękami 
t >k tych „owiczeń" nabożnych 
nieporządki, przeto odesłały władz* austryackie na 
tchnioną mówczynię do miejsca jej urodzenia, 
Wfurtembergu.

na łóżku, 
Ponieważ wsku- 

różne

do

niezawodnie wymienieni artyści w pierwszym rzę- 
ń/ie d0 ęCg 0 powodzenia najbardziej się przyczai .1
“ leżało przeto w interesie sceny i d y r e k c y . , ^  mjanuWani podporucznikami rezerwy podo-
tak łatwo nn7,hvwań sip, sił tftk O0HPych. Obscni0 _ . . TA*rvf \T a u; r-nnlri Tl J n _

Mianowania w armii. W galicyjskich oddziałaoh

Górują szczególniej dwie zalety w talencie p. Bus- 
s e l: intclligencya i wytworny sm«k. Słusznie też 
artystka powiedzieć o sobie może, że żaden szóze- 
gól z intencyi zarówno librecisty jok kompozytora 
nie ujdzie jej uwagi, ale znajduje u niej odbicie, 
czyto w grze scenicznej, pełnej wykońozenia, ozy też 
w śpiewie, o ile oczywiście w ostatnim wypadku 
pozwala na U głos, wprawdzie dźwięczny i o szero- 
kiej skali, ale któremu w ra m .n ta c h  silnej namię 
tności brakuje — potęgi. Stąd też partye, nacucht 
wane miękkością i wdziękiem, lub też obliczone na 
koloraturę, więcej nadają się do repertuaru artystki, 
niżeli ustępy, pełne ogn ia , blasku i siły.

Z repertuaru tego zaczerpnęła wczoraj p Rn&eel 
aryę % A i dy, romansę ITI aktu z tejże opery wre
szcie balladę i aryę z F a u s t a .  Wszystko — rze
czy, potrzebujące dla uwydatnienia ich piękna ko
niecznie sceny. Lecz gdy nie można mieć wszyst
kiego, dobra i połowa, skoro nie stać nae na ope
rę, zadawalać się trzeba, że ta choć na estradzie 
koncertowej na chwilę zagości, pozwalająo jak 
wczoraj słuchać śpiewu pięknego w calem tego sło
wa znaczeniu. Oklaskiwani też wczoraj p. Ruesel 
zawzięcie, a azczególnie za aryę z A i d y, gdzie 
umiejętność głosu, dobierającego z łatwością stóso 
wnych odcieni na wypow.eizemo najdelikatniejszych 
wrażeń, wreszcie piękność frazowania złożyły się na 
całość prawdziwie artystyczną. Nie mogły natomiast 
zrobić wrażenia ani romanse Gnetaldoua „ L a  m u- 

j s i o a  p r o i b i t a "  ani tegoż kompozytora inny ntwór 
‘D o n n a  C l a r a ,  poświęcony koncertantce, bo z tyoh 
I kwiatów najpospolitszej roboty włoskibj trudno coś 

wygnać nawet tak znakomitej deklamatorue, jaką 
est p. Ruusel.

SledzjO wczoraj nsposubienie publiczności naszej, 
kióra tak często pomawianą jest o macosze trakto
wanie dzieł poważmgo zakroju, można było wy
nieść z sali przyjemne wrażenie. Fragm ent wyko
nany przez orkiestrę pułku 13-gu z S y m f o n i i  
Hmoil S .ouborta z niendauą sympatyą został 
przyjęty, Żałować tylko trzeba, ze orkiestra ta, 
stwierdzająca występami swemi nietylko ciągłą pra 
cę, ale i głębsze pojmowanie zadania, zamiast tak 
dobrze ze strzeleckiego ogrodu znaLej R a p s o d y i 
L i s z t a  nie ozdobiła wczoraj programu swego wy 
konaniem diugiej części S y m f o - n i i ,  będącej praw
dziwym Klejnotem pod względem melodyi i har 
monii

Ile razy p Hock ze skrzypcami w ręku pojawi 
się na estradzie, zawsze może być pewny powodzenia, 
swej gry, pełnej życia i uczucia. Tak też było i wczora 
przy wykonanych przez niego dwóch Ustępach z k o n  
c e r t a  Goduarda. Kompozycja, znana nam dawnie 
przy towarzyszeniu fortepianu, m usiała zyskać tym 
razem przez wprowadzenie do niej orkiestry. W idać 
a niej zręczność kompozytorską Francuza, co przy 
lekkośoi i ruchliwości umie Opowiadaniu swemu na
dać interes a  na nowoczesne zasoby sztuki oko ba
cznie zwracoó nmie. <35.

za

łatwo pozbywać się sił tak 
artyści powyżsi urządzają przedstawienia na właoną 
'Skę, gdyż przecież żyć muszą, — co już jest pe
wnego rodzaju demonstraeyą przeciw dyrekcyi — 
mbliozncść zaś szeroka, zawsze pochopna do na- 
yohmiastowego sądu, nieznając szczegółów nieporo

zumienia, nważa swoich ulubieńców

floerowie rezerw ow i: Józef Nawrocki, Tomasz D łu
gosz, Walentyn Maznrkiewicz, Stanisław Biega, Ju 
liusz Timoftiewioz, Maurycy Pollaczek, Zygmunt P a
włowski, Bronisław Czerny, Salomon Rouenblum, 
Leopold Reisinger, Franciszek Baranowski, F ranci
szek B ouda, Wikt ir Weidenboffer, Jarosław  Wla- 

August Ploder, Fryaeryl. Klein, Józef B^d«r, 
Juliusz Jjchim ski, Edward Wilfert, Franciszek Mah-

, uważa swoich ulubieńców ze sceny 
-ukrzywdzonych, wskutek czego wyradza się najeżę- i »

śeiej agitacya dja te itru  szkodliwa Nie badając jfr , geryk K ucab, Leonard S ta h l, Wincenty
przeto zupełnie powodów wystąpienia ozy usnnięcia I b3  „ '  - j>v8zard Fleiscbner, Manseut Step
PP- Skalski h i p. Boockaj, z szczerej życzliwości! 1J  7v„ munt gebuoider,
dla dyrekcyi a przedewszystkiem dla sceny, radzi
my djreKcyi tby  nie lekceważyła takioh objawów i 
prądów i jeżeli pretensye artystów są uspraw'ed!i- 
wione zeuhoiała je uwzględnić. Z drugiej strony, 
jeżeh wina cięży na artystach, z powodu może zbyt 
-1. Skowanych ią d ań (co najczęściej bywa) niechaj 

dobrze zważą w jak trudnych warnnkach obe
cnie teatra pozostają, a wo Lwowie jeszcze w tru 

mejszyoh, % czego wynika, że nie łatwo przyjdzie 
zdobyć gdzieindziej stanowisko, jakie sobie d łu 

goletnią i sumienną praoą we Lwowie wywalczyli 
- 'óch zważą, że powodzenie ich przedstewień bę- 
d*ie Krótnotrwałe i ż-j nie godzi s ę w takich oko- 
Jlozrpicj, w jafcioh lwowska scena istnieje, kiero- 
"°u  się w y ł ą c z n i e w ł a s n y m  interesem.

Ze jednakowoż p D o b r z a ń s k i  otaczać się 
musi złymi doradcami, dowodem tego w każdym 
razie jest dymisya, którą udzielił długoletniej a pier
wszorzędni j i utalentowanej artystce p. N o w a k o w- 
8 >«j Ta jednak artystka należy od dwudziesta 
Kilku la t do funduszu emerytalnego, a w myśl sta
tutu, w razie usunięcia artysty inb artystki przez 
dyrekcyę, spiawę tę rozpatruje W ydział krajowy i 
■wyrokowi jego obie strony bez apelaoyi poddać się 
muszą. W  sprawie p. Nowatrowptriej rozstrzygnął
właśnie w tych dniach W jdział spór istniejący na
jej korzyść i poleoił dyrckoyi, żeby pod tymi samy
mi warunkami, jak dotychczas nadal ją  zaangażowała.

Koło literacko-artystyczne, jak w ubiegłym kar- 
uawąle, tak i w nadchodzącym urządza w połowił 
lutego bal kostiumowy pod nazwą , (Tesele Zosi“ .

wzię.e z „Pana Tadeusza". Swie-
zeszłoracznego balu niezawodnie

ego bal 
G»6wne postacie 
tne powodzenie
Wpłynie i na bal zapowiedziany.

Trzęsienie ziemi dało sie uczuć
Trzew nik. i innych miejscowościach 
8 min. 50, po,ąozone z głoohym grzmotem

d. 28 bm. 
Bośni o go 

\  to

W

n Zygmunt Scbumaer, W ładysław Sroczyński, 
Kazimierz P a ją * , Abraham recte Bronisław Korn 
hanser Byszaid Conrath, Jarom ir Jarosohka, Fran 
oiszek ' K rassel, Fryderyk Zadnik, Rudulf Moie«l, 
Otto Podjus, Artur Ziegler, Konstanty Prokes-h, 

6b knslaender, Aleksander Skrzyszowski, Mieczy- 
ław Sołtysik, Wiktor Makowiecki, Marek Rotter, 

8 Maurer, Ernest Ip o lt, Sylwester Przerwa Tet- 
Edmund B iliński, Edward Schlaumann, Jó- 

aef"Czabański, Leopold Fein, Karol Schwitzer, Gu- 
ataw Bodenstein, Hugo Kowarzyk, Józef Langer, 
Franciszek Ott, Gustaw Fali, Antoni Panzner, Ka 

vel Krieger, Jan  Schwarz, Gustaw Ne- 
Nowotny, Kazimierz Baltaziński, 

Zdzisław br. Heydel Karol Peinl

Jan
majer,

roi Kriiger 
chay, Eugeniusz 
Bernard Jokl,

R epertua r teatru krakowskiego.

Po
obraz dramatyczny

Piątek 1 stycznia
dów“ ,
na tle powieści J- 
Franciszka Domnika.

raz pierwszy „Król Dzia- 
w 5 aktach (6 odsłonach) 

napisany przez 
A. Wrońskiego.

Wiadomości nantowe, literaclie i - - - -
Koncert p. E lly  Russel. Oceniać Z występu 

koncertowego rozmiary talentu śpiewaczki drama y- 
czuej, przywykłej do tycia w sferze opery, Je®f 
to patrzeć na nią przez odwrotną stronę lornetki. 
Nie popełniamy też tej niedyskrecji względem wi zo- 
rajszegc koncernu p. Rnmel, ale raozej powołamy 
się na to cośmy wypowiedzieli o niej w czasie ■J- 
stępów gościnnych opery lw twskiej na scenie tu 
tejszej.

Dział ekonomiczny.
Nowo cło w  Szwajcaryi. Wolna S/.wajcarya 

która od dawna zadowalniała się ołem ba.dzo mier- 
nem. zaczyna teraz nczuw ać-skutki"w ysokich ceł, 
zaprowadzonych u sąsiadów, tj w Niemczech i we 
F rancji, tak dotkliwie, że przychodzi do przekona
n ia , iż u siebie będzie musiała użyć tego jamego 
ći-odka, szczególnie dla ochrony swego ziemiahatwa 
Upomina się o to „Towarzystwu rolników szwajear 
skich" i żąda: 1 ) wjpuwiedzenia po kolei trazta  
tów, opartych na zasadzie szczególnego uwzględnia 
nia. a zastąpienia ich traktatam i na zaaadzie umó
wionych szczegółowych taryf; 2 ) dodatku do głó 
wutgo artykułu o taryfie cłowej. któryby zgroma 
dzeniu związkowemu dał upoważnienie do pjdnie 
sienią cel szwjjcarskicb wobec tych państw, które 
n 8’ bie sposobem autonomicznym cła podwyższają 
3) nałożenia cła wyższego na następujące artykuły: 
na m asło z 3 franków na 6  fr , n. n ą k . z 1 2 5  
na 2 50, na bydło rzeźne z E na 10 przy wadze 
sztuki 150 klgr. i wyżej, na woły z 5 na 15 fr 
na drobaiojsze przy wadze od 60 do 150 kiiogr, 
z 2  fr. na 4 , przy cielętauh niżej 60 klgr. z 1 na

z ;
Ir.

na

Pracownia prof. Wróblewskiego.

i i .

po

i  fr., przz nierogacizna po nad 25 kiiogr. 
fr od sztnki, przy drobniejszej z 1 na 2

Towarzystwo rolników >zwajcarskieh twierdzi w 
motywaoh, że zasada szozególnego uwzględniania 
miała swoją racyę bytu wtedy, kiedy polityka han
dlowa opierała się na zasadzie swobodnej wymiany; 
teraz jednak, kiedy państwa ośoienue saprowadzają 
u aiebie wysokie cła ochronne, dalsze zatrzymywa
nie dawnyuh oeł niskich jest nieBtosbwuem i szko- 
dliwem.
. Chociaż powyższe żądauie wymierzono jest głó

wnie przeciw Węgrom, skąd po otwarciu kolei Arl 
berskiej idzie wiele zboża, m ąki, bydła a nawet 
nabiałn do Szwajoaryi, mimo to nie jei t to o- 
bojętnem i dla G d icy i, a n. każdy sposób jest 
charakterystycznym objawem p rąd u , który staje się 
zwolna coraz ogółu ejszym.

Do okazania zastosowań światło elektrycznego 
demonstracjach naukowych służy ustawioLj 

w Środka an iiea tru  mikroskop elektryczny, tu 
dzież przyrząd do ■ rojekcyi w odbiiem świetle, 
konstrukcyi prof. Wróblewskiego. Ubrazy przed 
miotów lub doświadezeń okazywanych bywają 
rzucane już to na płytę gipsową, nader staran
nie wygładzoną, ja i  też na ekran płócienny 
?łyta wielkości 4 metr. kwadr, umieszczoną jest 

tablicą dl ścianiu, ekran zaś o powierzchni 
metr. kwadr, stoi z boku stołu do doświad

czeń. Gdy przedmiot lub doświadczenie jakie ma 
być okazane, lampa łukowa gaśnie, sala pogrąża 
się w ciemności, a natomiast zapala się druga 
ampa, znajdująca się w przyiządzie do projekcyi.

Pr )f W róblewski rozpoczął demoustracye od 
okazali !a rozmaitych obrazów drobnowmowych, jio 
wstałych przez przepuszczanie światła elektry- 
cznugo przez przedmioty przeźroczyste. Pokazy
wał on mianowicie preparaty Drotesorów Browi 
czo i Teic-hmana, dalej prof WierzejsHego i Bo- 
utafińskiego w powiększeniach linearnych od 150 
do 900 razy Z tej seryi okazów zasługiwały na 
Bzczególną uwagę prześliczne obrazy nCiki ludz- 
tiej i pyłku «.*iatovego, przedstawionego w po- 
więks/.eniu 900 razy. Szczególne wrażenie sora- 
wił obraz rozkładu wody za pomocą Fr4du ele- 
jtrycznego w postaci jakoby deBzczu, padającego 
na płycie gipsowej skutkiem tworzenia się w ł l  
czjrńkn z wodą zakwaszoną pęcherzyków tlenu 
wodoru. Po puuczeniu prądu deszcz pad ił 
przerwaniu tegoż deszcz ustawał.

Metoda przedstawiania obrazów dtobnowido 
wych za pumocą przepuszczania światła przez 
przedmiot; przeźioczyste nie jest nowością, ale 
całkiem nieznaną była dotąd metoda przedsta
wiania przedmiotów nieprzeźroczystych w świetle 
odbitem z zachowaniem wczeluJh ich właściwo- 
sci'. Metodę tę stworzył prof. Wróblewski, którą 
też okazał na l!cznych pięknych przykładach — 
ku czemu wykwintna technika prof. Teichmrns: 
dostarczyła znakomitego materyału. Przystępując 
do tych doświadczeń, prelegent wyraził podzię 
kowanie swemu asystentowi, a niezwykle zrę
cznemu eksperymentatorowi p. Teodorowi A 1 e- 
k s a n d l r  o w i e ż o w i  za okazani) mu przy wy
pracowaniu tej metody pomoc. To podziękowa 
me Frzyjęte zostało hueznemi oklaskami.

Jeżeli zapalimy świecę w ciemnym pokoju 
postawimy przed nią soczewkę, to otrzymujemy 
obraz płomienia świecy przewrócony i powięk
szony na ścianie białej, przyczem wielkość obrazu 
zależeć będzie od rodzaju użytej soczewki, oraz od 
odległości ściany. Podobnie za pomocą soczewki 
otrzymujemy obraz każdego przedmiotu pieprza 
źroczystego i nieświecącego, jeżeli go z boku sil 
kie oświetlimy. Wprawdzie już angielski optyk 
Chadburn zbudował w r. 1865 latarnię, za pomo
cą której rzucał na niewielkie odległości obrazy 
różnych modelów i mechanizmów. Obrazy atoli 
były bardzo niedokładne. Dopiero prof. Wróble
wski doprowadził tę metodę do pewnej doskona
łości i może rzucać na ścianę obrazy prepara 
tów i doświadczeń z zachowaniem wszelkich 
szczegółów ryBÓw, odcieni i barw przy dowol- 
nem powiększeniu.

Przyrząd prof. Wróblewskiego jest prawdziwą 
latarnią czarnoksięską, w której obrazy zmieniają 
u!ę jak w kalejdoskopie, a która dała zarazem wi- 
dżum sposobność podziwiania arcydzieł Teichma- 
nowskiej techniki. Widzieliśmy na ścianie taniec 
żywej ręki, rękę trupa 18 rary powiększoną, o- 
brązy muszli z wspaniałą grą barw, jakiej żaden 
pę lzel odtworzyć nie byłby w stanie; głowę tru 
pa z mięśniami i nnczyniami, która swą ponurą 
wyrazistością nie iednego mogłaby przestraszyć, 
prześliczną czaszkę dziecka z czterema rzędami 
zębów, misterne przekroje kości, małżowiny n<> 
sowę królika i zająca, amonity prof. Szajnochy, 
a to wszystko przy potężntm powiększeniu line
arnym 118 razy. Gdybyśmy w tem powiększenia 
przedstawili obraz człowieka, tu otrzymalibyśmy 
postać wyższą od maryackiej wieży. Do uświe
tnienia tych demonstracyj przyczynił się prof. 
Cybulski, okazując zebranym obraz sknrezn mię
śni, czynność żywego serca oraz krążenie krwi 
w naczyniach kreskowych jelita żaby. Wszystkie 
obrazy odznaczały się wielką nader czyaioscia i

z gratulacjami ambasadorowie, posłow e, dostoj
nicy nadworni generalicya i wielu członków a- 
rystokracyi.

Klagenfurt, 31 grudnia. Dzitit sza J ^ a g m f  
Ztg. zbija doniesienie o izekomum istnieniu roz
porządzeń językowych dla Karjttty .

Lipek, 31 giudnia. Naczelny prokurator pań
stwa. br. Seckendorff umarł. ’

Paryż, 31 grudnia. Zaprzeczono wieści gieł
dowej o powstaniu w Huó.

Sytuacja ministerstwa dotąd bez zmiany. Pre
zydent GreYj dołoży ponownie starań, aby Bris- 
sona powstrzymać od djmisyi. Jeżeli się to n.e 
uda, wówczas prawdopodobnym jeat nowy gabi
net pod kierunkiem Freycinets

Mddryl. 31 grudnia. Przysięga królowej jazo 
regentki na konstytucję odbyła się wczoraj bez 
żadnego wypadku. Króhwę przyjęto powszechnie 
oznaiuini życzliwości.

Londyn, 31 grudnia. Ponieważ się wykazało, 
że Arabowie w Sudanie dostają bioń drogą mor
ską przez morze Czerwone, dkiego dano rozkaz 
okrętom angielskim, które t&m Btcją aby wy
brzeże blokowały.

Kair, 31 grudnia. (Doniesienie ć o i  arc R m -  
tera.) Generał Stephenson telegrafuje z  Eoshota. 
że d. 30 b. m. uderzył na nieprzyjaciela, pubie 
go i zajął miejscowość Ginnis. Nieprzyjaciel po
bity poi tedł w zupełną rozsypkę, ścigany | n ez  
konnicę Strata nieprzyjacielu jest znaczną Zdo
byto na mm dwa działa, dwadzietua sttandi.- 
rów. Ze strony angielskiej padł jeden porucznik, 
ranni: jeden porucznik j dwudziesu. imizi.

K f t r ś a  W l r g r u l i

okazywały formy i linie, & których piękności 
inny sposób nie łatwo nabyć wyobrażenia.

Te przeszło półtorej godziny trwające demon- 
Btracye zakończył prof. Wióblewski zapowiedzią, 
skierowaną do przyrodników i lekarzy, iż sali 
swej i urządzenia pokazanego c najwięKs: , chę
cią użyczy do demonstracyi naukowych. Huczne 
oklaski zakończyły ciekawy wykład prof. W ró-

Telegramy „Nowej Reformy “
(Z  biura horespendencyjnego.)

Wiedeń, 31 grudnia. Z okazy, jutrzejszych u- 
roczystości Noworocznych byli dzisiaj u dworu

W iedeń  d. 31 grudnia 1S&5.

Resta papierowa ausp-ya ka 
,  5% papieros a nieopodal.
. orehnj
,  złota ....................................

Resta Jow  węgierska 
Akoye Banaa Aascro -węgiers-iigi 
Ureye kro dywwe asaferyaekie . .

,  „ węgierskie . .
Londyn . .
Napoleendor....................................
Lombardy . . . .
Akuye Kkiola Ludwika . . . .  
Ikcj Lwowsko-Ozemiowruos..
A n g lo -b an k ...............................
U n io n .........................................
3anK\ in r ....................................
S ta a ts b a h n ....................................
Eioe n a lt............................................
Tramwdy . . ..........................
Landerbani .....................
A lp ine..............................................
larl i ..............................................

R u b e ! ..............................................
D u k a t ..............................................

B erlin  d. 2P grudnia 188E
Banknoty austryaekie.....................
tTiedeń..............................................
Warszawa.....................................
R u b e l ..............................................

jisty zastawo* KróL Polak. . 
Listy likw da yjne . . 

Akeye Karola Lisdwin . . . . 
Akoye kredytowe . - .

• m m
B i e l

£3 50

101 22

299 35 
3 5 25

134 10 
224 60

1 4 -  
7 - 2 '  

176-60
n i ’-

197 50 
10411. 
31 hu

8S75

101 f 5

800 ”
306 60

133-dO 
224 50 
i i i  — 
ló ł - -  

?»•- 
106 70 
27626 
168 75 
197-60 
103-10 
81 7f

486 —"

O tip o w ie c ł* ia lp y  E o d a ł r t o i :

J ó z e j  Ł o k i e t e k .

W y d s w c t  D r .  L e s ł a w  B o r o f u r T r i .

K a d e z l :

Ł i e l i i g *
e z t r a k l  m ię s n y

jeueli na / U  pis w
r aide, Ł / f — kolorze
_ pu*izo« /  nieble-

pod- , -  sklm.
J 334 12 12

K A D E U A K E .

Pudajemy do wiadomości P. T Pnbliosnośoi, że 
nasza pows7ecnnie znana „W oda P o lsk a "  (Eau de 
Pologue) wkrótce ws w szysttieh apteka ń  i zdscz- 

ijszYoti handUob po cenach oryginalnych będzie 
do nabycia.

Zakiać ohemieiuo-koauietyozny 
M arbarr i  landat*

1655 5 6  w Broaaoh.

Dc dzisiejszbgc numeru dołącza się dla Siano- 
wnych Prenumeratorów tak miejscowych ,iak i za
miejscowych piospekt na dwutygodnik illustro- 
wzny „ANANA8 ", poświęcony humorowi i sa 
tyrze, pod redakcją K. Bartoszewicza.

n  r ł f c d w .  d n u *  3I/1JS.
bea bieżącego kuponu.

Ruble papierowe r^y jzk ie  . »  J00 rulli
Marki niemieokie..........................
Lnpony srebrne
Dukat now\ wainy  ....................
20-to frankówka złota ....................
6 *  Pofwwka krą). g*lie. . 

jużyczka kraj. gahe.
za złr. 100

100
lndeiin. gai. za złr. 100 k m 

4V J S B /  z itaw . Banku kraj. za złr 100 
^kom unalna...................... 1 Eml8'5 •£ Obligi komunalne 

k i  Li ty  swG Tow- krecl' ziem- II. Ser.

6 %
&%
y *

i *
4>

Banku hip.

*ast. Król. Pol- 
likwid. i - *

d n i a  30/1JS.

i prem. 1 0 % 
zwr. za 40 lat 
za rubli 1QQ' . . no

L w W -
bez pieżąoego kuponu

koye Banku hipot. gal- ( ^  ■) ^  100
5 % Listy zaet. Tow. kred. ziem. za zi. 1005% Listy zaat. tow. ” ■ joo

i *  % L isty’zast Banku k.-ajow. ,  >
? ■ Lifty zast. Banku dipot gal. • * \  

% OMigaeye indemn. galio. za z. ■ 
4 * '.*  Obligaoye Ęgżyeski JJJJJ

123 
61 60

~5 95 
9 95 

101 70 
9.0 25 

103 -  
91 -  
96 25 
90 50 
67 60 
99 50 

101 75 
98 50 
96 40 
96 50 
88 50

278 — 
99 25 
“ 9 40 
91 60 

50 
103 25 
90 50 
96 50

124 -
62 -

~6 05 
10 05 

102 80
91 25 

104
92
87 25 
91 50
88 50 

100 —  

102 25
99 26 
97 -  
97 25
89 50

Warszawa, d n i a  3 0 /1 2 .
bez bieżąeego kuponu.

5 % Listy zastawne z r. 1869 za rubli ICO

277 — 
100 35

91 4
92 50 
97 60

108 75 
91 25

4 ^  Listy likwidaoyjne . . . „ „ 100
5 % Listy zast. Warszawy I. Em-r, n 100
5 5 .  ,  . n- .  .  b  ioo
5 i  , : m  . . . 100
5% „  b  b  IV B  - B  100

W iedeń, dnia  30/12.
OBLIdl DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżąeego kuponu.
5 % Renta austr. papierowa ab 16*/„z- złr. 100 
5 % ,  „ srebrna „ „ „ 100
4 % , zlot- ,  100
5 % „ ,  pap. nowa . ,  .  tuu
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab20°/0 za 100 
5% .  .  1860 , bOu . .  .  100
5 % .  .  1860 ,  100 .  .  .  100

,  ,  1864 beu % całe ,  .  100
,  .  1864 b* z % pół ,  .  100

OBLIGAOYE KORONY WĘGIERSKIEJ. 
4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
^ ŚL _ - *■ ̂  - - - w m
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % ese. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  .  100

ui JJO _ 10 9 9 9 100
97  8 5  * *  Laay OimdsM* (Thaisa-Bag*) .  » 1®®

papierowa. 100

97 90 
89 70 
96 -  
93 ?Q 
92 70

OBLIGAOYE INDEMNIZACYJNE.
5 % Obi. ind. ab lu  % esc. Galioyi za 100 m. k. 
5% „ n .  I b s  .  Buków. ,  100 ,  ,
5% .  ,  ,  7% „ Siedm. ,  100 „ ,
5% , ,  . 7 %  , Węgier. ,  100 .  ,

ROŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regulir. i  lb70 za sztukę 1
6 ę& Pożyczka „ - 1878 ,  ,  1
.  % Serbska poż pr. po .00 fran., ,  1
0 % Losy Tureckie pr., 400 , , , 1

83 46 
83 45 

110 o' 1 
190 45 
127 76
139 25
140 -  
17 o -  
168 -

83 60 
83 60 

110 80 
10 65 
128 26
139 76
140 50 
170 50 
L69 —

101 16 
92 50 

j 10 75 
118 20 
117 76 
123 80

101 30 
92 65 

111 25 
118 60 
118 26 
128 60

płacą

103 40 104 50
103 — 103 75
103 25 104 —

103 50 104 “ '

116 76 117 25
105 — 105 50

32 25 12 75
17 50 *8

LISTY ZASTAWNE.
4 \i  % Bank krajowy galieyjski z .  złr. ICO 
6 *  Banku hipotecznemu galio. „
5 *  .  hip. gal. .  p ' .
5 % .  .  .  40-let. . .

Zakł. kred. u. w Krak 18-1 „
1 }  20-1 .
6 % ....................................36-1 .
41/ ,*  Boden-Credit allgem. ost. „
3 % Bod&a-Cred. allg. ost. z pr. „
4% Galio. Tow. kredyt, ziemsk. ,

Gal. Tow. kred. ziem. stare .
5% 1 ii ku austro-węgierskiego ,
m  .

.
4 *  B u k i. hip węg. s prem** a

100 91 75 91 85
100 102 — 102 75
100 98 76 25
100 96 60 97 _
100 99 — 100 _
100 101 101 50
100 n9 76 100 _
100 126 — 126 50
100 98 2 98 75
100 91 _ 91 50
100 100 _ 100 50
100 102 4« 102 30
100 101 75 102 70
100 , 95 90 99 IG
100 101 — 101 50

OBLiGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 

5 % Ferdynanda półnoen. na S DO ,  ,  100
4lk%Kar. L. Em. z 1881 na 300 , ,  100
5% Koszyeko-Bogiii.. ,  200 ,  ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za ’u0 
4% Lw.-Gz rn. i  1884 na 300 złr „ 100 
4 % Rudolfa w ztoeie. ,  200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3% Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za -ztukj 1 
5% Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr 100 
5% Nordoaty . na 300 „ ,  „ 100
0 f  Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  ,  100

100 6C 
105 50 
100 -  
100 20 

82 
89 96 

120 5«
98 70 

156 60
99 80 
98 60 
73 70

L O S Y .
91 85 Kred. dla handlu i przem. na 100 złr; w, a.

K l a r y .........................................40 ,  m. k.
4% Tow.tegl.Dun. ab 10% , 100 ,  w. a.
K rakow skie........................  20 ,  w. a.
Ofner (mis n  B idy) . - „ 40 ,  r  a.
Czerwonego Krzyua austr. „ 10 „ w, a.

„ węg. ,  ‘ 5 „ w- a,
R u d o l f a .............................  10 „ w. »
Stanisławowskie . . . ,  20 „ w. a.
41/,% Tryestynskie . . „ 1 .  m. k.
4 v  b . . .  50 ,  w. a.

101 -  
106 -r 
100 40 
100 70 
82 50 
89 ^0 

120 76 ??’-
99 10 

157 -  
100 10 

99 — 
78 10

181 -  
41 50 

114 60 
1 -  
43 60 
14 80 

8  60 
19 ~  
26 -  

132 50

1 5 --

181 75 
42 -  

115 -
18 25 
44 26 
14 60

8 76
19 50 
27 -

AKCYF BANKOWE. 
Anglobank............................na 20u
Bankrerein Wiener 
Kredyt. 11 bandls i przem.
Kreditbank węg. _illg«m. . 
Laenderbank (50% wpł.) . 
Austro-węgierskie . . .
Unionbank.........................
Galie. Bank hipoteczny .
Bank kredytowy makowski

AKCYE KOLEJOWE. 
AlfÓld-Fiama...................... as SOO tl.

100 
160 
200 
200 
COO 
100 
200 
e x>

103 60 
106 60 
299 10-299 *0 
805 - '3 0 5  bu 
106 — 106 50 
872 -  874 — 

79 — 79 2j

9 81
152m Fi irdynanda Półnoen. 
10-60i|i«noisrta Jdoefs 
18*50 Kuohi Lsawika 
13 - Iy  iwsko-Csermow. Jatsy  . 
1150 * Jbiety 
7-34 Kossyeko-Bogujnińskie 
9-501 lo l»
994 £ isdmiogrodzkie 

3*1 1 c ™at»Hii. nbsJ - 
7 fr. Lombard* (Sudbahn)

81-—‘2 Inga a  Don* •
w a l u t y .

Dukaty p tn t me
13S 35 30-to I  m kow ki.........................

20-to M arków ki.........................
Pół-Imperyoł} ros. petae ważne 
Funry uwriingi . . . . .
Banknoty w ło e k ia ....................
Ribls papierowe

184 25
.1050 „ , 200 „ 
.  310 „ 
, 300 .  
b 300 , 
,  ŁłO ,  
.  200 „ 
. " ' fl .  
.  200 „ 
.  200 „ 
,  500 ,

sr sstukc

iSo crtak

211 50 
228 76

184 76
-1 8 2 " —

21?  -  
m  25

226 7« 227 —
541 5C 24 '■ 75 
149 751160 “5 
1&8 26186 76 
18?» — 183 50 
876 2; :2~5 76 

Il34  2C 
472 —

188 90 
470

5 97 
9 98

12 37 
10 30
13 58 
49 75

128 60tl23

5 99 
9 9» 

12 39 
10 32 

i  68 
49.85

12616218



r Nr. 1 N O W A  B*E F O R M A . Fraków 1 Sigrcanft> 18fc0,

Zaproszenie do prenumeraty.
i l U O B K i n

U w a * * ' r r ^ y j  U w a g ą !  ;
Wydanie <J 4eł Adąięą MicL,i«<acca 

(prawne) a pomiędzy wszystkich dotjęłj- i

S n ie jS  i n z j S f T S y  2 społeczna naukowa i ekonomiczna, wychodzi rok szósty pod
et. i 20  ct. za o l in o w a n ie . Papier £  ? f rcel -ę.° ,.T̂ irkaw8!cl_®l??,_^_® *uboty P°Połudmu- »

1. 17 we Lwowie.

druk piękny, czcionki wielkie (garmond), i do«Łodzi czytelników na jjrowiifcyi każdej niedzieli 
adres: M a m  _o:u b l  ul M a j.iw s ta  \  "S “ # rzi£ d  ™ r *  w k Ą k g ś p  poa„ną tresji wszystk.ch wiadomeścf

ve, świata i kraju z całego tygodn>a.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i: 

w e Lw ow ie: ro czn ie  5  zTr., p o b o c z n ie  2  z łr . 5 0  c t., ó w ie rć ro czn ie  1 z łr . 3 0  ct, 
na prowincyi- „ ; 6 „ „ 3 J  „ 1 ,, 50

Numeri na Okaz wysela fra n c o  o d w ro tn ą  p o cz tą
A-lilirtisunny* „Maiaaorządu"

1706 1 2 we Lwowie tui. Krukowska 1. 1. I piętro).C
ulica Dietlowska.

Dziś i j c i z  enme 
w l c l a i e  p m a s t a w i e n l e

z zajmującym i zmienianym pro
gramem 

Począmk o godz. 71/. wioozoroni.
W sla Izml. I . u i ti  po dwa przedstawię-

■U. o god.. 4 pupoł. 1 7‘i. wieoz. 
Bliższe szczegóły donoszą afisze. 

| ^ r  W poniedziałek * styetiń- 1886 
wiZIk*, garowe prze isiawienitinajochód 
wygdańeów i  h a  i weteranów z 1881 r. 
l a  o n a n t  od godz. 10 do 12 i od 2 

do r izpooceoia pnedaiawienia 
1703 _

■  Prawdziwy ^

wsdł og ro*bio*a -o«-k. gta^TaoawiaSoralnej dla 
wina w EloBismeabnrgi

bardzo dobra, prawdziwa Malaga.
aaaaomity środek wzmajn.sjąo? dla wątłyeh, 
char,aa, rauewaieeeeaiśw, ‘izleoi i t. p. na 
■toPunrowMSć i aleMrawnoM żołądka znamio- 

nioiś skuteczna.
W flankach rytualnych */t i Vi marką 

aehroaaą, pćawale dapeaewają 
H IS Z P A Ń S K IE G O  H A N D L U  W IN A

ą?
WIEDEŃ
OBUMsh

?  m E > ]

FWAPOH
HAMBURG 

8 - 5 0  i 1-SO.oryr nwnyoh ztr.

naturalna Carte tilancbe
*/, i  - z  ta lir  % — ł/i flanki złr. 110 , 

daUJ rozmaito szlachetna wina zagranlozae 
w Saazkaoli orygiMlnyoh I po oenacn oryg. 
Mają na eaładziei w Krakowi* Jak. Barbe 

ronfki, ikład tuw. apt.; J. F r Fifeher, handel 
tow. kol.; M. Jawornicki, handel tow. kol.; J. 
Kwa, 1 >ndel delik.; Jan Mika i fcp., handel 
wni i de i  — W Ż y w c u  apt. J. Herdliozka —— -  - £ ohi - - -Jan handel epeo. i 

1694 1 e
W W a d o w i c a c  
A. Hernioh, cukierni 

J fW  Na znak „VIŃAD0R“ i na pnwnie 
deponowaną markę jchronną prouę dobrze uwa 
żao, bo tylko pod takim warunkiem można r >■ 
ezyó za zupełną prawdziwość i dooruó.

B M O  N i i f f i C U L f f l  
MARYI WYSOC KIEJ

u l. B r a c k a  l. 5,
■ W  r o ń ic ^ ą  atyguuki w kreju 
i za granicą, zajmuje się umieszcza
niem guwernerów, guwernantek i

bun. różnej narodowości.
1&I6 i  I

i  i  v  V.
pOTntowe, różnych systemów, oraz 

prawdziwe
M

TOWARZYSTWO 
W Z A JE M N E G O  K R E D T T U

w K ra k o w ie
wyplata swy n Członkom, począwszy od dpia 2 stycznia 1886 r. 

od ud ,’ałów, wpłaconych przed 1 października b. r.
® *l»

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1885, które w kasie Towarzystwa 
w Fraków. > i Filii we T wg wie. za okulaniem Książeczki udziałowe, 
podniesione być mogą.

Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że przyjmuje wkładki na ksią
żeczki także od osób, niebędących członkami Towarzystwa, i opro
centowuje takowe po 41/a°/0 od dnia złożenia pieniędzy; zwraca zaś 
do 1000 złr. bez wypowiedzenia.

Dyrękcya zastrzega sobie termin wypowiedzenia 
nad złr. 1000 do złr. 5000 dni 3,

5000 10,000 „ 14,
jeżeli możebne, wypłaca i większe kwoty bez wypowiedzenia i bez 
potrącenia, prowizy za czas do wypowiedzenia przeznaczony. 

Fraków, dnia 23 grudnia 1885 r.
1683 1 3 (Przedruku nie opłacamy.)

C O G A I N - 3 E C T
Amsterdamskiego Towarzystwa komandytowego 

fabryki likierów 
yy  M o d f l n g u  p o d . W i e d n i e m .

Wyśmienity likier nazz wyrabiamy przez destylacyę z rośliny 
koki, której zadziwiające przymioty dopieri w czasach najnowszych 
.7 zupełności poza 10, i udtąd ,ei ohw ją je wszystki. powagi me
dyczne. Podług rozbiorów umiejętnych przy ożywaniu krki objawu 
a ę nagłe rozwese'enie i uezuóie lokśuśui. ezuje ńę przy yteL sił do 
p u  owa._ua nad sohą, "zrosi siły umysłuwLj i muszkularnej, przy 
której m ‘żui prauuw „i be. z ui, nia, Wzuelkie utrudnieuie tr; wi nią 
i wsząląkie uiłąbienia ustępują irłsLe prcy dłuższym używaniu.

Mają na sl ładztti: w- KRAKOWIE: J. F. Fischer, Antoni b a 
wełna, Jon J miga, M. Jayorniok ; we LWOWIE: Fr. Gross, F. W. 
Królikowski, A ‘i  ńkowsju, Ó. F. Winkler, J. Ważny; w T a r n o -  
p u l'u k .  Ciaskunski; w F  o ł  o m y i St. Poi .an»wioz, Witołd Skrryń- 
ski, y, S t r  y j u LlcLu ki i Eo.lurkiewie:, w D r o h o b y c z u  Teofil 
JabłuńsŁi; w S a m b  i r n  Bukiptyńiki; w P r z e m y ś l u  Narod- 
n»ia Torhowla, Karol Schąlyenbeok; w T a r n o w i e  Tadeusz Szarff; 
w BIz e n z o w i e Ę. G. iSeugebauer, w J a r o s ł a w i u  Józef Kia- 
gick:, or jł wię.»s_ czyść sklepów koui nayoh, cukierń i I iwiarń
w całej'manarchli. .11 na także sprowaazai p » 'p ,  (po d butelki
oiygioalne, I n 10 opakowanie i  p. toj. 1 1676 3 86

za butelkę orygin. 
1  z ł r .  Md e t .  

bek opł. akn.

■ -  ■
w-jr»»n . 1 .^ 1

■ th t

mk k i ł d ą  u ia f^  i f c p j ,  W w ielkim  t r j -  
oorze i najtaniej w handbrpm i

ANDRZEJ SCHUlTZ
B uttci Nr. 32 w Krakumc.

1686 6  12

P n - i  plorwiarręd 18 kollepła n e o y c z u l
w N n u  i ś  zhaduit a przer w,sóki rząd w ę-| 
gierski z powodu znakomitej użyteczności kon- 
oooycncwaao 1

płótno gośćcowe
na gościec, -eumatyzm, biegunkę, .zekie kar
cie v  r.kach, nogach, a szozegoinie uu rozsze
rzenie żył (żylaki), n i ob.umienią, iwichmenia 
i kolki W TO ni'i pewuym^lratklem jako pierw
szorzędny, szynku i pew n ie  leczący środek.

pakietach c wsLazowk-mi użycia po 1 złr.
5 ci., dwa razy większe na cierpienia większe 
po ° iłr  10  o t 

JfW s*ławny lękaru Dr H > f e 1 a u d mówi 
w swych dziełaeh módyoznych; '„Są dwie *'iu- 
TOhy, przsjiw kCśryih sztuka lekarska napróżnu 
ad»<«Ma się szukać środka skutecznego, są to: 
■«i ł t o w ę  bóle g ło w y  i p o d a g r ą ;  sto
sowny na l ic środek knaieziono w p ł ó t n i e  
g o • ć o o w o u .

Podobnie iła ruy

imamy
rbpienia, czyraki, nabizune-J 

nia i  przemrożenia i na odgniótki. '
Słoik i  wskacówkunl użycia 36 ot. 
hjożna dostać prawni", w K r a k r  " i « l  

w otokach pp. Wiktora Bedyka i Bruorta Sto ik -1 
mwa 1632 2 , j

IBardąo ważne!
5 %  ta n k )  n iż w  W ied n iu  i P r a d ie .  _

Knjąyletae umundurowanie dla P„ T-l 
Oficerów w rezerwie^ a mianowicie. sUa-1 
dkjęeó ai^:
tp«*J " ,
teefói felclbmd] Iraw  itid i  6 kółnierzy- 
awm: 12 psr rękawiczek. Wszystko ty lk o  
IM  Kir. W^togówe sukna poetidtJn fes- 
wszo na sałądzie dła całej armii podiu. 
i»'i isteryalnycu próbek. Polecam się ła-

W .  y f a c h o to i e u ,  
Araków, ul. iw. Anny 1. 5. 

Za dobyj m w ry a ł, gustowny i p n o - 1 
pisowy w w óh sarędum . 1616 sć to

‘Posępne życie chorego staje się znowu pięknem, 
skoro odzyska utracone zdrowie.

Oznajmienia wyleczonych w  czerwcu, lipcu I sierpniu r. 1885 na poży
tek tych, którzy podobnie cierpieli.

Wielką e jraoye, .  jaką pojawiły się Jana Hoffa piwo zarowu z « traktu słodo- 
wegu lana Hoffr. czekolada słodowa, J r r  i Hoffa oukierki słodowe n» piersi, sprawiły 
pojawieniem się te trzy ro, joozesae cudowne zjawia .a oklask oświeconej Europy, a te
raz i Ameryki, przychylne oświadÓ76Lie wszystkich lenarzy w »łabośriaoh wewnętrznych,

I z czem « związku j*st udzielenie medalów nagrody, i  wreo.cie ^skawe uznania monar- 
Gjuiw, Lsi {żąl i kaiężniosek, do ozego przyj loząją aię liczne dyplomy na dc U «„« ua- 

1 dwornego i odztjąozeiua zas agi. Obeon« liczba takim ffys - oh odznaczeń uródła do 13 
ii  jost' niedoścignioną prżez’nikogo, i . < s d  pojaw,, » się ogólna dążnóść na'polu zdro- 
wotnośet Mabznijm od o/najmień publijzne.oi. od kiórej uzbierano i prznchbwanfl w1 ar- 

j  otjfwaob fabrykanci, przeszło sto tjuęo} liftów dziękczynnych.

Błówns przedsiębiorstwo fabryczne Jla  Austro-Węgier c. k. de aw cySbiorstwo fabryczne . - la  Austro-Węgier 
adwornego panujących' w Eurupie. pana

J A S A  H C F ]> A,
c Jo radcy, poaiaduDza a. k. itetsgs krzyża zaałjgi z keronm
pruti leh i r . a  s kich, ,-rdsrów, wynalazcy I jedy a ^ i 1 erytmlita Jai 

, slcdewege, ddstawcy sadwsrnego książąt ei "cfiklch, W i« d |e iń , i  
benhof, BrńuuerHtrasie N r. 8, fiu lad  l i b  y e ia j 1t r a s s e  J 

b « n ,  Birfiunerstrastw Kr. 8.

właściciela 
Jana hofra es uraktn 

f a b r y k a .  G r a -  
k a n t o r ,  D ra *

T o i n a ,  17 czerwca 1£35.
Preparata słodowe, przysłane 26 maja, pozkatko. ały mii! znakomicie, Kilkuletni, 

często dbtkb ,.y . .szu ustępuje, brak apetytn ustąpił po częśc.. Proszę odwrotną pocztą 
przysłać mi 33 flaszek piwa zdrowia 2 ita -btu słodowego' Z nsżandwaniem

Dr. Huj.  nust,
0. k lekarz pułkowy w 7 j.aku  huzarów. Toina, Węgry.

Prsedewszystkiem przyjm Pan moje jak najszczersze i serdeczne podziękowanie za 
skutek pańskiego tak znakomitego piwa zdrowia z ekstrautn słodowego, któi 1 j --j oóree 
n k  wyśmienicie służy, prawdziwie ogromnie ją  w7macuia i dobry apatyt i gen sprowa- 

[  dza. Jeszcze raz w mojem i mojej córki imieniu, Szanowny Panie, serdeczni podzi to- 
wsnie składając za tak wyśmienity śro i» , ;ostąj wdzięczna Panu 

„  . Ludwika Merzlyak, i 'm w  ur Cuhalliei-Ehrseberg,
JNovi pod Bitką 5 lipos 1885. wdowią pił 0. k. radcy nad w

WW Ppiiie! Pozpalętn sobje npr^saać Wfo Para ponownie o pańskie wyśmienite 
ekstrakty słodowe dla mej cierpiącej żony, a mianowicie za tę urną cenę, jak ostatniego 

1 razu, skuro piwo zdrowia 1 e ^ a k t g  sfcdąwągo było tąfe statecznem. iż ni-ja zon. pu 
13 naszkąjb ku mej jak największej radości ma się znacznie lepiej. Gdybym mćf-ł oso- 
biśeie moja wdzi^czno-ić Panu oświadczyć, .1 nie zważatoym na'trudności, l  żyłoby mo- ' 

I jemi największeiu życzeniem ujrzeo'rai''fiajwiękBzego dóbioeżyńcę wszystkich ludzi, po- 1 
1 eicuhę wsąysi^ioh -ver] lacych, ktńrj "posubem tak, cudownym t tżdeu.c choremu i thar- 
łakewi ul^ę jrzynosi.. Niech Bpg uiyiizy Panu długiego 1 ■ *uzęśliwego życia dla rato- 

r r  ystkjuh cierpiących.
Eriteał Rt|*eher, feldw bel, 5 kompania.

— —  jierpiąoyeh. 
u r a n  dr 3 lipc_ 1885.

-u łsryst.

Pąńskje wyroi 
stałam zbpełi
iz u , - a f  ‘zii jana nona piwa z iks 

W*. M ih ą ly fa lf  ., 2^.1ijoa 1885

rroby słodowi, która zażywałem, sprawiały j tk najlepszy skutek, bo zo- 
nwdlnjony od myoh ćierpfelń piersięwycn; proszę Pana przysłać mi je- 

Jańa Hoffa piwa z'ekstraktu słpduwegu.
y fą l t s ,  2y i j o a  1886

Od izasi zażywania piwa słodowego zdrowie moje o tyle się 
powrócił; dlatego proszę jeszcze o' l l! mi powródił; dlatego’ proszę jeszcze o 1 1  flaszek piwaf z ekstraktu 
A żphd-N agy-S a ilon ta , 6  sierpnia 188b.

Pelyak rranolszek.
poprawiło, iż apetyt > 

ajodr irego. 
beJthy Janos.

ILLUSTR0WANY
ns rok

I

ozdobiony 
24 oiyginajnymi 

rysunkami, jest do na
bycia we wszystkich księ

garniach i Agencjach „DJABLA“. 
C e n a  7 5  c e n t ó w .

5 5  l a , t !
Istniejący magazyn o b u w ia  d a m s k ie g o  

pod firm ą

A G .  H A I S T I C K I E J
w Krakowie

poleca swój skład na sezon zimowy, obficie zaopatrzony w eleganckie i
t r w a ł e  o b u w i e .  1590 6 8

Ceny bucików skórkowych i prunelowych od złr. 5  i wyżej.

machajcie i padzi wiejcie!
12,600 chustek damskich do okrycia,
zupełnie wystarczających nawet dla pań wysokiego wzrostu, w w-.zelkich 
możliwych oarwYch modnych, szare, brunatne, czarne, czerwone, niebieskie, 
białe, szkockie, tureckie i t. p. będą sprzedane z powodu ustąpienia się 

t  lokalu po z l r  1  za sztukę, za pobraniem pocztowi m przez 
E ^ p o r t h a n s  „ zu r  A u s t r i a 11 W i e u ,

Obertfobling, Mariengasse, 31. i 595 3 4
p rą, tu e-=4̂ -a = ^  o e s ^ = g=g^;0=8 o »-ap=®s=st=®=S

i?

Od 20 lat renomowane i w szpitalach wiedeńskich z nailepszym skutkiem
używane są

WYTWORY Z IGIEŁ SOSNOWYCH
2 zakładu leczniczego bru J. t t u i d r y ,  następcy w Perchtoldsdorf

pod Wiedniem.
1. Ekstrakt sosnowy do kąpiel, przeciw reumatyzmowi, poraieulom, katarom , 

przewodu oddechowego, skr .ułom, niemniej dla rekonwalescentów. Podwójna flaszka 
1 złr. 20  ci., mała fl. 60 ct.

2. Ekstrakt odwaniający, niezbędny do desinfekcyi w pokojach dziecinnych i , 
gdzie leżą chorzy. ‘/, flaszki 30 ct,

3. Olejek sesdowy dc bnbalaeyi przeciw astniie, lązedmie płuc, kaizluui, katacom 1 
krtani: udziela powietrz i najlepszej woni leśnej i działa nader skutecznie. Cena 1 złr.

4. Spirytus sosnowy do nacierania przy bolach zewnętrznych. Czna 70 ct.
5. Sosnowa woda du ust. nader aromatyczna, działa „dwamająto i tamuje krew. 

Cenr 60 ot.
6 . Mydła sosnowe, nlubiony i wypróbowany środek kosmetyczny, skuteczny w cho

robach naskórnyoh. Bztuka 35 ut
Bliższe rzezegóły zawierąją opisania w językach polskim, niemieckim i rumuń

skim, dJłąćzoni du każdego prepamu.
Wysyłki uskutecznia wyrabiający Dr. Recheles, w P e r o h t o l l s d o r f  p o d 1 

W i e d n i e m .  Główny skład d‘ Galioyi i Bukowiny w aptene ’Ł .  U a .  k e r a  w e  
liW u W ie . Dla pp. lekąrzj udziela się ną żądanie *it, płatn . próbefe i6 ł5  8 15

II
0
1

Nlariacelskie krople żołądkowe.
T

Skutek M riacelskich kropli w następujących przypadkach 
nie da się przewyższyć przez żaden inny 'ś tudek, a miano
wicie: przy braku apetytu, cuohnącvm oddechu, słabości żo
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kplkach, ka*ar,.« żołądko
wym, paleniu zgagi, tworzeniu Się f a  .u i drobriych kamyków, 
moonem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żpłądkowym, nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przełoże
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu n» 
śledzionie i w wątrobie.

Cena jednej, flaszeuzki 3 5  centów.
K r a k ó w ,  apteki: W. Bedyk, F. Gralewski, 
E Radler, A. Siedlecki, E. Steokmar, F. So- 

bierajski, K. Witzniewski. LL‘ ł . i  ap.t. Erich Keler, fieicherta 
spadk., Ko o.. Fuchs. BOCHNIA apt. F. Reiss. A F. Pilla. 

J ł  AZEJOWA apt. Kożejow si- BRODY s^t. F. 1 liszka, A. In'endBr, Kulat, E. Griin- 
■„P*n, Witociawski, BeJ<» i A. Lnteiner. BR. JAAN7 apt. J. Racsberg, apt. Dembiński 
' ■ Łobos. BRZESKO abt. W Janosżck. BRZOZÓW apt. Halama. BOiWNIA ap' Do- 
'/óżyni BUDZANoW apt. F Jasieński. BRZESZCZE apt. olebawski. BOHGRODCZA- 
NY' t. A. MozolLucz. BUKOWSKu apt. A. SerkowsR BlTSit apt. Zahrsdnik CHO- 
'DOtSDW apt. H. Dyskiewioz. CHRZAI.uW apt. B. Sporysz. DOLINA apt. S. M.T.auufellner. 
DROHOBYCZ apt O illumfeld. DOBCZYCE a t. J. Biliński. DĄB Ru W A G. Miscmec 
i Rud- Fołtyn. uYNÓW apt. Frisohmann. D0BR0M1L apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt. J. Zaniewsk GLOGOW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulezycki. GLINIANY 
apt. Heim. HORODENkA ,pt. Aientowicz. HuSlATYN apt. Czerski. JAROSŁAW apt. 
W. I uhui i Wisłocki. JASŁO apt. R. Paleń. JEZIERNA apt. J. Czemeryński. JORDA
NÓW aut. Euw. Bachn«r , JEZUP0L Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. Sidor wioz 
i apt. Stenzel KRYSYiNOPOL apt. Ormezowski- KAMIONKA ,. ,pt. Pijpes KANCZOuA 
apt. Heger. KRAL'n WlEG tpt. W. Komorowski. KUTTY apt. A. Zagaju, ski. KOMARNO 
apt. Rechtenberg KhYNICŚ ipt- H. Nitribit. K JLiRuW  apt. Da ilec i Misiołek. KĘTY 
i pf Su1, tlski. KOLBUSZOWA apt. Buczek. LIPNIK apt; A. Fucns. LiSKO apt. F. Mo- 
szeżrws. i. LWÓW aftel i: Beiser, Blumenfeld, ł  Krzyżanowski, P, I\iiKolasch, Jul. 
Nablik J. Piepes i Z. Rucker, Sjlepiński. L1NCUT ap). Szulz. LEŻAJSK E. Deuker. 
-MIELEC apt. Pawlikowsk . MJLÓWKA M Quirini. MOŚC.SKA apt. Sehalboth. MONA- 
STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY WIELKIE apt. J. ŻoiyńsKi. NIEF0Ł0M1 'E apt. Ti- 
chv NOWY, SĄCZ apt, R. Jakubowsbi, Y. Filipek. (OWY TARG apt. Karol Laur. 
PODKAM1ŁN apt. St. Kuuuewicz. PRZEMYŚL apt. Nablik, Aleks. Mańkowski. POD
GÓRZE apt. Skakalski, PRUCIiNIk apt. Jan Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. DRZĘ- 
WORSK apt. Switalski. RADYMNO apt. o wiechowski. ROZDÓL aut. E. Kornberger. 
RZESZÓW ant. A Kalinowski i apt. Karpiński. ROZWADÓW a p ;. W. Gabrowski. SĄ- 
DÓW"A WISZNIA apt. Włodziminki. SNIATYN apt. T. Niemczewsk,. SKOLE apt. 1 .e-

F S I Ę ^ A E K I A  

G. GEBETHNERA i SPÓł KI
w Krakowie

u zymała na skiac bruszorę:

Posłanm&two Słowian
i odrębność Bus:

rzut ok&, na Słowiańszczyznę
przez

S t e f a n a  M j s z r z y n e l ^ e g o .
Cena, b5 cnt. iedo 3 3

P B E  V U N E H A T Ę
no wszystkie czasopisma krajowe i za
graniczne przyjmuje i wysyła Księgarni.. 
Skład i W/pożyczalniń Ijiut muzycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w K r a k o w i e .

W f~  Na Gwiazdkę polooo powyż
sza Księgarni i wjelki wybór książek ozdu- 
bnie oprawnych, w językach polskim, 
niemieckim i francuskim. 1539 7 p

liajafti iiiatl i m i
( P a i c n i  I p e r r a o i  >

dl.

(P rO b P e k t a  z a  d a r m o . )

hottów parowych.
Wyłączny zastępca

Juliusz 0verhoff7 Wiedeń.
1671 2 20

♦♦
♦
♦

!
Nowo ot war tu

RESTAURACYA
P t  W I A R  N T  Y

przy  ulicy Poselskiej (dawnie} 
św. Józefa) N r. 17 ,

<, poleca codziennie świeże i smacz- ( , 
ne potrawy. — Śniadania, obiady 
i kolacye W abonamencie i ś V < . 
carte, PIWO wyborne karwińskie, 
dobór W IM  po cenach um iar

kowanych. 1688 3 20 
o  Bilard francuski dla rozrywki Sz. <! 

P. T. Gości.
Każdy wieczór koncert 

S T  kapeli damskiej. *̂ WMI

SZAMPAN
francuski

rozsyłamy w paczkach 
pocztowych

po 6 but za 12— 15 złr.
z opakowaniem; 

pojedynczo out. złr. 2 —2 1/,

SZAMPAN
deserowy (sec) 

własnej pielęynacyi,
6 butelek złr. 9.
za opakowanie 30 ct. 

pojedynczo but. złr. (50.

Większym odbioresm 
odpowiedni rabat.

K ." ,  ” , KnUr.
1468 12 ?

•ta-:

. irwi, un iłon t" , bluzy, 
“ pk.. szabli, kupli, pói;-

ó> mniej niż zr  2 złr. nic się nie wysyła.
Wizystl 4 nicęsoa sprzedaży upoważnione są do dalszą; sprzedaży plakatem lito-

grafowanypi,1 kolorowym 5 g ^
Utrzybuje na sktuhuu^ KL kKÓW: apteki K. Wu nuewski, J. TY^ńciyński, IŁ Stockmar, W,

' howski. SAMBOR apt. J, Aieksiewicz. SĘDZISZÓW apt. Mizerski. S u K a l apt. E. Wy- 
socżańLki. SOKOŁÓW apt. A. Danozak. STANYSŁAWóW apt. J. Macura, A. Amiro- 
nicz i J  Beilt. STKVj apt. Leon Gartnnr SCCH4. apt. Czernicki. SZCZUROWI apt. 
W. Heinz. SZCZEKZFO apt. Jan Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Z ri 

— .żem apt. Rogalski. sBEI-IaWa apt. Mańkowski. SUCZAWA apt. Habermann. STO- 
® ROńYMEC apt. Fiillłnbaum. TARNÓW apt. L. Chodacki, apt, Reid., Węgrzynowski. 
3  TARNOPOL apt. Fr. Ja nrogiewicz i H. Kabane. TŁUMACZ apt. W. Szankowski. T’- - 
S i  CZYN apt. Rożejowski. TŁUSTE apt. Swiderski. UHNÓW apt. M. Domain. ULAN1J  W 

i a p t J  Wroński. WARĘZ E Krzywubłboi i. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI jpt. 
T. von Brzeski WILLAMOWICE apt. Schneider. WIZNYPZ ąpt. D. Chalbazani i apt. 
i  luWisoh ZAŁÓŻ- E apt. Br. Małkowski. ZBARAz, apt. E. Kruh. Z ALESZCZYKI apt. 
Szymonowioz. ZŁuCZuW apt. Fr. Pettesc! ZAKLIGZYN apl K. Kam .u ibrudzki ZBO
ROWI apl RappAport. ŻOŁYNIA apt. M Romanowski ZUKAWNO ap.. J. Tomaszewski. 
ZYDACZoW apt M Bardasz. ŻYWIEC apt. E. Blumentt 1. apt Herdliozka i apt- 
Trojan. TURKr apt. Zygmunt Kęsjpki. F.ĄDOMYSL ant. S Sobolewski.

Główny skład przesyłki w apte e pod .Aniołem opiekuńczym*1
427 87 52 K a r o l i n  B r u d e g o  w  K r o m i e r y ż u .

f^UERI&ON DAD1CALE
^  ET 11 F.APIDE

de toutes les

IUAM  hmm, Eniiecti3tt£3
ET SE.RLTES 

par ma seule methude.
I.es Hunorairer ne sont dus qu aprós re- 

tahlissement complet.
Dr. Prof. A M A L A  S P I N A

Membre de plusieurs SooietŚ3 soientifiąuis 
106, Faubourg Samt-Antoi ne

P A  f i l  S. 1415 13 ?

Traitement par CorrespomlaMr.
* i *

m

K arol Kurdziel, majster c i^ a r ik  
poszukuje roboty: obesnaaj >z wy 

robem różnego getunku cegieł, d łchó ' 
wek, drenów i modelów. Adreo: |>iotl 
Kurdziel w Krzeszowicach. lBS\' 1  3

, Redyk,
J.
liar 
fjoa H au

_&Mbei, iLatoilai^  W ilc»yA»ki, Jan^Janig^ B^nel W 11, 'w . iksns, 8t. F ińtnch,
>., < 4 . Fw hs. BQCSHTIA: j  Michniki 

kW: fjn p n l J Treund.
31 A, h  « i«t t'

J Schnirćh. A, ]
Fu.

1YCZ1 J AicbmUUrr, Kaczka, apt., T. jabłoński. ah'^eiś«jr
apl. m a a a a a a a a a ł a a a f i a a a a a ą a a y i

Zdoln1 agenci
oCwióząjący osoby prywatne, będą przy- 

. , jęci za’ dobrą prowizyą do snrzedawarui 
tonarn, r kolunialuyeh i owoców p< łu- 

dniowych IBjtR.Ś 5 
l przejma uicrty przyjmują 

Ignaoy Urbandloh, Trf t, via S Marco

Ein deutschas Fraulein
wuuscht voui 1 Janner gegen sehr massige Be- 
zahluug den Unterrieht und di. Conv«rsations- 
stunden ir dni deutsoheu Sprache, wie auch iie 
Anfangsgriin i > im Klayier zu erthuilcn. — Fer- 
ner ęi e "obi'dęte altere deatsoh W i t tw e  
sucht Stelle _Vs Wirthschaftęrin, Gesellsohafte- 
rin ońer u Kindera. — GS u sre AuskunftI Sław- 
> owska Nr. 31, I Stook. W . 8 .  1699 2 3

KłjQC6syoQovany Zakład pugrzeliąy 

A. Szafrański
mZ. Kopernika ( Wesoła) N r. 18,

mządza pogrzeby od nąjsk omnitjs ;yuh 
do najwspanińlszynh rozmiarów i posiada 
największy skisd wszelkich przyLorów 

pogrzebowych.
OT' Teiegramj - A. Szafrański Kraków, 

15J2 45 •

T B E f f T K S B w g  w  KrMktwiiT Q d p o w i» d u & ln j r t ą d o t  d ru k a rn i

05873685


